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ANDRZEJ SZCZYPIORSKI (WARSZAWA)

D Z IE N N IK  PO T O PU

A utor niniejszego artyku łu  należał do n ie
licznych, k tó rzy  by l i  bezpośrednim i świadkam i  
potężnego z jaw iska  p rzyrody ,  zagrażającego  
nieobliczalnym i katastrofa lnym i sku tkam i w ie l
k im  obszarom po łożonym  nad rzeką Zerawszan
1 zniszczeniem  sta roży tnych  miast Samarkan-  
d y  i Buchary. Na cały św iat sławna stała się 
rzeka Zerawszan o długości 738 km, płynąca  
w  kierunku rów noleżn ikow ym  ze wschodu na 
zachód (ryc. 1). Rzeka, k tórej powierzchnia ba
senu przekracza 40 000 k m 2, w y p ły w a  w  Tad
życk ie j  Republice z  lodowca zerawszańskiego,  
na granicy Republiki K irgiskiej, na wysokości
2 775 m etrów . W  górnej części swego biegu, na 
przestrzen i około 300 k m  Zerawszan jest gór
sk im  potokiem , p łyn ą cym  wśród strom ych  gór 
głęboko w c ię tym i jaram i (ryc. 2 i 3). Nad jej  
brzegami leżą Samarkanda i Buchara, w  k tó 
rych  obecnie na dużą skalę restauruje się d a w 
ne budowle (ryc. 4—9). Dawniej w o d y  Zeraw -  
szanu w p ły w a ły  do Amu-Darii, obecnie nie do
chodzą do niej, lecz w  dolnym  biegu są rozpro
wadzane dla nawadniania obszarów sąsiednich, 
nierzadko pustynnych  (ryc. 10—13).

W  kw ietn iu  ubiegłego roku nastąpiła kata
strofa. Po w ielodniow ych  u lew nych  deszczach  
część góry Suchto w  rejonie Aini, w  górnym  
biegu Zerawszanu, obsunęła się w  dół. O lb rzy 
m i zsu w  m asy skalnej, ocenianej na około 50 
m ilionów m 3, pokry ł  kory to  rzeki, która za tr z y 
mała się w  s w y m  biegu. W  przeciągu pięciu dni 
powstało o lbrzym ie  jezioro o objętości około 
40 m ilionów m 3 (1 plansza kredowa). Topnie
jące w  górach lodowce i padające deszcze

zw iększa ły  jego objętość o 6 m ilionów m 3 na 
dobę. Powstała  groźba zatopienia w ielu  osiedli, 
a przede w szy s tk im  Sam arkandy i Buchary.  
Do w alki z  n iszczycielskim  żyw io łem  stanęli 
uczeni i technicy Tadżykistanu i Uzbekistanu.  
Na czele kom ite tu  ratunkowego stanął p r z y 
b y ły  sam olotem  z M oskw y zastępca przew odni
czącego Rady M inistrów ZSSR Nowikow, k tó 
ry  o trzym ał w y ją tk o w e  pełnomocnictwa.

Ludzi i potrzebne m ateria ły  dowożono samo
lotami. Zabezpieczenia brzegów na przestrzeni  
200 k m  nie w ys ta rczy ły .  Dla uratowania miast 
i osiedli leżących nad Zerawszanem  musiano  
s tw o rzyć  nowe koryto  celem  sprowadzenia do 
niego wód powiększającego się jeziora.

T ylko  dzięki n ie zw yk łem u  w ys i łk o w i uczo
nych i techników oraz tys ięcy  ludzi bezpośred
nio biorących udział w  akcji, udało się, niemal 
w  ostatniej chwili, zapobiec katastrofie (ryc. 
14—16). W ciągu kilku godzin do kanału o głę
bokości 20 m e tró w  sprowadzono w o d y  pow sta
łego jeziora, kierując je dalej na teren y  rów 
ninne o niskich, lecz umocnionych brzegach.

D ram atyczne chwile przedstaw ia ją  zapiski 
dziennika Autora, które zam ieszczam y z p ew 
n ym i skrótami.

Niedziela
Nie przywykłem jeszcze do tutejszych upa

łów, odczuwam ciężar powietrza, poruszam się 
ospale, choć przecież wszystko wokoło jest tak 
pasjonujące i ciekawe. Na szczęście panuje su
sza, więc można jeszcze oddychać. Boję się ty l
ko wiatru, który nadlatuje z zachodu, znad
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obszarów K ara Kum, w iatru — o którym  tu 
tejsi ludzie mówią jak o diable...

Wieje w iatr z pustyni Kara Kum, niesie z so
bą na przestrzeni setek kilometrów tysiące ton 
gorącego piasku, ten piasek z wolna, ale nie
ubłagalnie przez całe stulecia zasypywał miasta 
i wsie, pastwiska i rzeki, um ierały królestwa, 
upadały cywilizacje — kiedy nadciągał ten 
straszliwy wiatr. Nie darmo stara  Samarkanda 
zwie się po persku Registon, co znaczy Miasto 
Piasków. Dziesięciopiętrowe meczety wygrze
bywali tu ta j radzieccy archeologowie spod pa
górów piachu, potężne spychacze w  latach 
dwudziestych i trzydziestych, kierowane przez

Ryc. 1. M apa A zji Środkow ej

historyków i inżynierów odwalały wierzchołki 
pustynnych wzgórz, a spod ich gąsienic wyła
niały się delikatne, seledynowe i błękitne ko
puły muzułmańskich świątyń i bibliotek. W ry 
ku motorów i zapachu spalin, pod czujnym 
okiem akademika W i a t k i n a ,  którem u wła
dza radziecka podporządkowała całą dywizję 
Armii Czerwonej — wyłoniło się z piasków pu
styni obserwatorium Ulug-Beka, ten najcudow
niejszy poemat średniowiecznej astronomii 
i architektury.

W iatr z K ara Kum, o którym  do dzisiaj lu
dzie tutejsi układają pieśni. H a f i z pisał o nim, 
że jest olbrzymem o stu ramionach, a każde ra 
mię posiada sto rąk, a każda ręka posiada sto 
palców, a każdy palec w iatru zaciska się na 
ludzkim gardle. A l e k s a n d e r  W i e l k i ,  k tó
ry  w korycie rzeki Amu Daria poił swego Bu- 
cefała i stworzył najpotężniejszą monarchię 
w dziejach świata, musiał ustąpić na płaskowyż 
Iranu, kiedy przeciw niemu wyruszył w iatr Ka- 
ra-Kum . A na północny-zachód od Buchary, 
gdzieś pośród gorących piasków, leżą do dzisiaj 
legendarne skarby Chorezmu, rajskiego króle
stwa, pożartego przez wiatr...

Pagóry rozstępu ją  się z wolna, przestrzeń 
otwarta, droga zakolem opada ku dołowi, przed 
nami rozległy jar, szeroki, dziki, zawalony gła
zami. Ten ja r wygląda jak wąska i długa gór
ska przełęcz, droga się nagle urywa, wychodzi
m y z auta, łazicy po spękanej, suchej ziemi, 
czuję jej gorąco przez podeszwy butów. Łazimy 
w korycie rzeki Zerawszan, rzeka wyschnięta od

dawna, od kilku miesięcy już nie istnieje, sta
nie się rzeką za tydzień, dwa lub trzy, kiedy 
śniegi spłyną z Gór Gissarskieh, z Warzopu, co
raz obfitsze, topniejące śniegi, spychane z Da
chu Świata, z Pamiru, gdzie teraz leżą jeszcze 
na zawrotnych wysokościach sześciu, siedmiu 
i ośmiu tysięcy metrów. Łażąc po wyschniętym 
korycie rzeki Zerawszan widzę te śniegi w wiel
kim  oddaleniu, sino-błękitne plamy pośród czer
wonych i żółtych szczytów. Zapewne, Zeraw
szan ożyje dość szybko, bo wieje gorący w iatr 
z K ara Kum, niesie pięćdziesięciostopniowy, 
upalny oddech z łańcucha górskiego, topi śnieg. 
W Górach Gissarskieh, pasterze słyszą od dwóch 
dni straszliwy łoskot. To strumienie, szerokie 
jak rzeki Europy, zwalają głazy w przepaście. 
Daleko na wschód, dwieście kilometrów od Sa- 
markandy, na stokach Gór Gissarskieh poja
wiły się głodne tygrysy. Tygrysy uchodzą z do
liny tuż przed topniejącym śniegiem. W wiel
kich pasterskich kołchozach beczą przerażone 
karakuły. Ludzie strzegą przełęczy z bronią 
w ręku. Helikoptery unoszą się nad dolinami, 
śledząc bacznie szlak drapieżnych zwierząt. 
W hotelowym pokoju w Samarkandzie można 
przypadkiem na krótkich falach złapać meldun
ki ostrzegające przed głodnym tygrysem... 
Poniedziałek

O ósmej rano radio Duszanbe podało komuni
kat w języku tadżyckim, że w łańcuchu Warzop 
padają ulewne deszcze. Spiker miał głos spo
kojny, zrównoważony, nie stało się nic szczegól-

R yc. 2. Rzeka Z eraw szan w  górnym  biegu

TURkMEŃSKA SRR

TADŻYCKA SRR
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Ryc. 3. Jeden z d op ływ ów  Zerawszanu

nego, w kwietniu nad górami Warzop zawsze 
padają deszcze...

O dziesiątej radio Duszanbe podało komuni
kat, że ruszyły śniegi z Gór Gissarskieh. Siedzi
my w pokoju hotelowym, a w górach Warzop 
walą się szczyty wielkości Kasprowego Wierchu 
całe szczyty osuwają się do przepaści, ryk i huk, 
tam oczywiście nie ma wcale ludzi, to dzieje się 
wysoko, sześć tysięcy metrów nad poziomem mo
rza, tylko samoloty zwiadowcze filmują to sza- 
laństwo natury, a piloci spokojnym głosem po
dają komunikaty przez radio. W dolinach ludzie 
ciągle jeszcze spokojnie pracują, na razie nie ma 
powodów do obaw, to jest Azja, w Azji ludz
kość przywykła do tego, przyroda jest nieludz
ka. ...

Inwazja jaszczurów. Wczesnym rankiem 
wtargnął do mego pokoju Kemal A i n i. Słońce 
wzeszło gwałtownie, sine smugi na niebie, po
czątek gnuśnego upału. Kemal był niespokojny, 
wiercił się, unikał moich spojrzeń. Myślę, że po
winieneś natychmiast stąd wyjechać — powie
dział wreszcie. To było dość irytujące. Jak do
tychczas nigdy w życiu nie wypraszano mnie 
z domu, w którym byłem gościem. Wyjdź na 
ulicę, rzekł Kemal. Wyszliśmy na ulicę. Widok 
niezbyt budujący. Chodnikiem przebiegały szyb
ko malutkie, zwinne jaszczurki. Są tutaj zawsze, 
ich obecność nie wzbudza sensacji. Ale tego 
dnia pojawiły się w olbrzymich ilościach. Na
wałnica jaszczurów szła przez Samarkandę. Po
kręcone trupki na jezdniach. Opony samocho
dów pokryte różowo-zieloną miazgą, jak by

każdy przejechał przez strumień nieświeżej 
jajecznicy. Przez chwilę czułem słabość fizycz
ną, tak dojmującą, że byłem gotów rzucić się 
po walizki i pierwszym lepszym samochodem 
umykać stąd gdziekolwiek.

Coś niedobrego dzieje się w dolinie Zerawsza
nu. Była godzina szósta. Na niebie posępne 
słońce, już upalne, choć drzewa rzucały jeszcze 
wydłużone cienie. Jaszczurki maszerowały 
chodnikami, jezdniami, plątały się na koryta
rzach budynków i w cieniu zielonych alejek. 
Godzina szósta z minutami. Zaczynał się czas 
katastrofalny.

Około południa doniesiono, że w pobliżu 
obserwatorium, na dalekim przedmieściu, po
jawiły się kozice. Niebo w chmurach, powie
trze duszne, ani kropli deszczu, tylko wiatr dął 
nieustannie, piaski śpiewały pod kołami samo
chodów i na szynach tramwajowych. Zerawszan 
był już w pobliżu, słyszeliśmy go stojąc na 
chodniku przed hotelem Inturistu, piętnaście 
kilometrów od rzecznej skarpy. W tym  czasie 
informacje, którymi żyło miasto, były niejasne, 
sprzeczne, fragmentaryczne. Wieś Aini, nazwa
na imieniem wielkiego tadżyckiego poety i re
wolucjonisty, którego syn był mi najlepszym 
przyjacielem i opiekunem w dniach potopu — 
otrzymała polecenie częściowej ewakuacji. 
Ewakuacja, to nie jest właściwe słowo. Brzmi 
nazbyt po wojskowemu, kojarzy się z katakliz
mem. W poobiedniej porze kołchoźnicy z Aini

Ryc. 4. Stare budow le Sam arkandy. Fot. K. M aślan
kiew icz

Ryc. 5. Medresa U lugbeka w  Sam arkandzie. Fot.
K. M aślankiew icz

» •
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Ryc. 6. M auzoleum  Ism aiła Sam ani w  Bucharze. Fot. 
K. M aślankiew icz

rozpoczęli z wolna wielki redyk karakułów, re
dyk nieprzewidziany w tym  okresie roku, który 
jednak miał przebieg spokojny, akuratny, po
wiedziałbym nawet — nieco flegmatyczny. Ele
ment niezwykłości wprowadziło w  tych godzi
nach pojawienie się na ulicach Samarkandy 
ludzi z plemienia Lakai, cudownie kolorowych 
jeźdźców na smukłych, niespokojnych, spłoszo
nych koniach. Lakai przybyli z okolic podgór- 
skieh, gdzie Zerawszan szalał już od dawna, 
zmiatając kruche ludzkie siedziby, przyczepio
ne do stromych skał. Lekai nie zsiadali z koni, 
posiłki jedli w kulbakach, milczący, mroczni, 
otuleni w zielono-pomarańczowe chałaty, z pał
kami do polowania przy siodłach, w białych Z a 

wojach na głowach.
Zerawszan zalewał szybko wielkie obszary 

wsi Aini. Już nikt po południu nie myślał o ty 
siącach jaszczurek, które nawiedziły Samarkan- 
dę. Upał zelżał nieco, siedzieliśmy w cieniu k rę
pych akacji, na dziedzińcu hotelowym. Nagle 
pojawił się na dziedzińcu kelner i zawołał, że 
wojsko przybyło do miasta. Wojsko szło mia
rowym krokiem na całą szerokość jezdni. Zbroj
ni w łopaty i kilofy, w tropikalnych miękkich 
kaskach na głowach. Ogorzali, rośli, nawykli do 
spiekoty tych obszarów, szli jako pierwszy od
dział szturmowy do walki z Żerawszanem. Ki
lofy i łopaty miarowo chwiały się nad ich gło
wami. Pójdą ci silni chłopcy nad niedaleki 
brzeg, usypią wały, wzmocnią jak należy całą 
skarpę rzeczną i wrócą ze śpiewem na kolację.

I właśnie wtedy, w tej osobliwej minucie po
krzepienia, ciszy i ładu, rozległ się donośny 
krzyk od strony dziedzińca hotelowego. Ktoś 
wołał przejmująco, ktoś wołał pełną piersią. 
Przed nami, daleko na horyzoncie, w łagodnej 
mgiełce, pośród szczerby między zabudową mia
sta, poruszała się góra. Widziałem górę, na któ

rej szczycie błyszczał niebieskawo śnieg, jak 
szła z wolna i bezgłośnie w łańcuchu innych gór, 
jak się przesuwała w polu widzenia. Trwało to 
kilka sekund, potem ciemny tum an wzbił się 
w oddali, zasłonił stoki i szczyty, gdy grzbiet 
górski zniknął, a potem znowu trw ała cisza 
przez moment, by wreszcie łoskot walących się 
skał mógł dotrzeć do naszych uszu, przemie
rzywszy całe kilometry przestrzeni. Widziałem 
idącą górę, górę, która odłączyła się od łańcu
cha i osuwała się z wolna, przez cztery, przez 
pięć, może nawet przez sześć sekund, na oczach 
garstki wybranych. Nie mogę wspominać tego 
zdarzenia bez uczucia pychy, bo byłem jednym 
z bardzo niewielu, którzy to przeżyli. Kiedy po
jawili się żołnierze, wśród nich oficer, który 
konno, w galopie przebył chodnik i kwietnik — 
było już po wszystkim. W ciszy rozległ się hi
steryczny niemal szloch pani Wodsby z Lon
dynu, która fotografując maszerujące wojsko, 
nie miała już teraz ani jednej klatki na taśmie. 
Rozumiem jej rozpacz. Najbardziej sensacyjna 
fotografia w dziejach świata nie została wyko
nana. I nigdy nie będzie wykonana.

Wieczorem, kiedy woda zbliżała się do pasów 
startowych lotniska w Samarkandzie, wylądo
wał tam  samolot z Moskwy. Przybył wicepre
mier Związku Radzieckiego N o w i k o w .  Miał

Ryc. 7. M inaret K aljan w  Bucharze. Fot. K. M aślan
kiew icz

w ręku m alutką walizeczkę. Piżama, przybory 
do mycia i golenia, notatnik, niedokończona 
w domu lektura. I miał jeszcze coś z sobą. Peł
nomocnictwa Partii i rządu radzieckiego. Po 
raz drugi w historii tego kraju jeden człowiek 
otrzymał taką pełnię władzy. Poprzednio zda
rzyło się to w czasie wojny domowej, kiedy Le
nin stanął na czele Rady Komisarzy Ludowych. 
Do miejsca swego dowodzenia Nowikow dotarł 
pieszo, brodząc w wodzie po kostki. Jego sa
molot był ostatni, który wylądował. Pasy star
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towe zamknięto przed północą. W świetle refle
ktorów błyszczało wielkie rozlewisko. Rozpoczął 
się stan oblężenia.

Środa
W zasadzie wszystko jest już jasne. Nastąpił 

wylew rzeki Zerawszan, która gwałtownie pod
myła górę i zwaliła ją. Wody rzeki, powstrzy
mywane w swym biegu — zmieniają koryto. Nie 
odbywa się to jednak wedle naszych, europej
skich wzorów. Zerawszan rozdzielił się na trzy 
wielkie rzeki, nie licząc dwudziestu bez mała 
strumieni, które rozlewają się szybko po oko
licy. Gorący wiatr przyśpiesza topnienie śnie
gów, w górach ciągle padają deszcze, masy wo
dy szukają najbardziej dogodnego ujścia. Za
czyna się potop, który grozi zalaniem wielkiej 
i żyznej krainy, nade wszystko zaś może zato
pić cudowne miasto, to wielkie muzeum wie
ków średnich, położone w przełęczy. Przed ludź
mi, którzy przystępują do walki z rzeką stoi 
dość osobliwe zadanie. Trzeba wykonać kolo
salny zbiornik wody poniżej poziomu starego 
i nowego koryta Zerawszanu, zbiornik tak po
jemny, aby mógł przyjąć w siebie wzburzone 
wody napływające coraz szybciej z gór. Dra
mat polega na tym, że wykonanie takiego zbior
nika w normalnych warunkach oblicza się na 
trzy lub cztery miesiące. Nawet prowizoryczna 
budowa sztucznego jeziora i prowizoryczne je
go zabezpieczenie powinny zająć co najmniej 
sześć tygodni czasu. W obecnej sytuacji zada
nie to należy wykonać w ciągu czterech dni, nie 
ulega bowiem wątpliwości, że już za 48 godzin 
obszary wsi Aini będą kompletnie zalane, a za 
trzy doby woda dotrze do niżej położonych 
dzielnic Samarkandy. Jeśli więc człowiek prag
nie ocalić dorobek kilku pokoleń kołchoźników 
uzbeckich i wiekowe skarby Islamu zgromadzo
ne w mieście, musi wykonać zadanie niewyko
nalne.

Nowikow przyleciał z Moskwy z grupą naj
lepszych radzieckich fachowców od budowy 
tam, zapór wodnych i zbiorników. Ludzie ci, 
jeszcze kilka godzin przedtem pracowali w swo
ich świetnie wyposażonych pracowniach, w ła
godnym blasku neonowych lamp. W rejonie ka
tastrofy otrzymali do pracy pośpiesznie skleco
ne z drzewa trzy stoły i ławy. Sztab Nowikowa 
zainstalował się w kiszlaku Aini, w miejscu, 
gdzie z trzech stron szalała już wzburzona wo-

Ryc. 9. Częsty środek lokom ocji w  A zji Środkowej 
Fot. A. M aślankiew icz

da, a jedynym połączeniem ze światem był wą
ziutki przesmyk, wzmacniany bezustannie ło
patami i kilofami setek żołnierzy.

C zwartek
Nocą, nad miastem, monotonny szum silni

ków. Pasy startowe w Samarkandzie są nie
czynne, transportowce wyładowane dynamitem 
lądują na nierównym gruncie, pośród wyschnię
tych traw  i zwietrzałych kamieni. Mobilizacja 
ogarnęła już dalekie rejony państwa, dynamit 
sprowadza się z Baku, z Aktiubińska, z Uralu

Ryc. 10. Na brzegu pustyni K ara-K um  pod Bucharą 
Ryc. 8. Bazary w  Bucharze. Fot. K. M aślankiew icz Fot. K. M aślankiew icz
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Ryc. 11. W obszarach pustynnych A zji Środkow ej w ie l
b łądy są g łów nym  środkiem  lokom ocji. Fot. K. M a- 

ślankiew icz

grzęzawisko. I nagle, w  tej b runatne j zawie
sinie, tuż obok stromego jaru  — ujrzałem  kształt 
przerażający, coś tak  m artw ego i nieruchom e
go, że natychm iast kojarzyło się z życiem. Żół
taw e strzępy fu tra , jakiś szczątek kości, w ym y
te j bestialsko, w ypłukanej do ona, bezw stydnie 
białej. Ta gruda zwilgotniałej m aterii, coś po
średniego m iędzy błotem, kam ieniem  i ciałem, 
to  by ły  szczątki tygrysa zmytego na stokach 
Pam iru . Niosła go rzeka setki kilom etrów, 
wśród topniejących śniegów, przew alających się 
głazów, ruchom ego błota.

Ryc. 12. Obszary pustynne poprzecinane są sztucz
nym i kanałam i, służącym i do naw adniania. Fot. 

K. M aślankiew icz

naw et. W yładunek z sam olotów  na sam ochody 
ciężarowe odbywa się p rzy  św ietle płonącej ro 
py, b rak  było czasu na instalow anie św iatła 
elektrycznego w tym  pustkow iu. Każda czyn
ność jes t tu ta j w ykonana precyzyjnie, uważnie, 
najm niejszy błąd grozi kolosainą katastrofą. 
D ynam it cuchnie, ropa cuchnie, ziem ia cuchnie. 
W ojsko otoczyło kordonem  obszar w ielkiej 
akcji, wstęp na te ren  prowizorycznego lotniska 
m ają  ty lko  ludzie posiadający odpowiednie 
przepustki.

Rankiem  w yruszam  w  stronę zagrożonej do
liny. Nasz niedzielny szlak zm ienił się do nie po
znania. Dziwny chłód wszędzie, ani śladu w ia
tru , niebo zaciągnięte chm uram i. Osły p rzy  dro
dze ryczały  żałośnie. M inęliśm y dw a patro le  
wojskowe, k tó re  nas jednak  nie zatrzym ały. 
W tym  rejonie niebezpieczeństwo w ylew u jest 
stosunkowo niew ielkie. W sta rym  korycie rze
ki — pozostał grząski m uł, ru d y  i b runatny , 
błyszczą gdzieniegdzie tłu ste  kałuże wody. Ze- 
raw szan w ybrał inną drogę, popłynął szeroko 
i burzliw ie w ielkim  zakolem, a taku jąc  m iasto 
od strony  najgroźniejszej, tam , gdzie Sam arkan- 
da styka się z w ielką doliną.

Pojechaliśm y wzdłuż zamulonego kory ta . W y
sychające z wolna głazy, p ła ty  w yrw anej ziemi,

Piątek

Przez całą noc trw ały  roboty ziemne, zapo
czątkowane już w  środę wieczorem. Tysiące lu 
dzi z łopatam i, w ielkie spychacze, czołgi, sam o
chody — w yw rotki. N ajbardziej precyzyjna ro
bota przypadła saperskim  oddziałom arm ii. D rą
żenie olbrzym iej ilości otw orów  w skałach, za
kładanie ładunków  dynam itu. To był początek 
w ielkiej akcji, zm ierzającej do zawładnięcia 
Zerawszanem. Gw ałtow nie pogłębiano koryto 
zbiornika. Rozległe sztuczne jezioro pow stanie 
z drugiej strony  łańcucha górskiego. Jednakże 
wszystko zależy od powodzenia saperów. W ysa
dzenie w pow ietrze milionów m etrów  sześcien
nych ziemi jest przedsięwzięciem  ryzykow nym . 
W ielka praca ludzi, k tórzy nie odpoczywając 
ani chwili w  ciągu 48 godzin wykonali zbiornik,

Ryc. 13. R zeka Zeraw szan w  dolnym  biegu. D aw niej 
uchodziła do A m u-D arii obecnie w ody jej służą do 

naw adniania
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Ryc. 14. T ysiące ludzi b ierze udział w  akcji ratunkow ej

może pójść na m arne, jeśli część Góry Zielonej 
osunie się ku  północy. Tysiące ton odłamków 
skalnych runą  na świeżo w ykonany zbiornik 
i uniem ożliwią przedarcie się wody.

Na szczęście precyzyjne obliczenia inżynie
rów z przyczółka Aini m ają okazać się zbawien
ne dla Sam arkandy. O godzinie dziew iętnastej

Jeszcze cztery dni ważyć się będą losy tej poła
ci Uzbekistanu, bo wytrzym ałość wałów, oka
lających zbiornik będzie wystawiona na próbę 
praktyczną.

Zerawszan, na pozór pokonany, nie ustąpi 
przecież od razu. Jeszcze dw ukrotnie przeleje 
się woda poza w ały i z łoskotem  popłynie w dół, 
ku wsi Aini, poryw ając z sobą zbłąkane stada 
owiec i ryczące z trw ogi osły. Ale w jedenastym  
dniu od chwili gdy w Duszanbe spadły pierw 
sze deszcze, Zeraw szan będzie już zupełnie u- 
jarzm iony. Popłynie leniwie, rudy, gęsty jak 
błoto, ku bezdrożom pustyni, aby gdzieś w pia-

Ryc. 15. W ysadzenie olbrzym ich m as skalnych

z m inutam i nastąpi pierw szy straszliw y w y
buch, k tó ry  zmiecie z powierzchni ziemi 
wschodnią ścianę G óry Zielonej. Spieniony Ze
raw szan rozleje się szeroko m iędzy strzępam i 
skał, u to ru je  sobie drogę ku  przełęczy, ku 
zbiornikowi, z którego w  ostatniej niem al chwi
li um ykać jeszcze będą zapóźnione samochody- 
w ywrotki, ścigane m ackam i rzeki.

Potem  przyjdą następne wybuchy, jeszcze 
trzy, k tóre otw orzą szerokie, nowe koryto rze
ki i poprowadzą w ody bezpiecznym  nurtem . 
Najbliższe dni będą pełne napięcia, noce bez
senne Cała Sam arkanda i jej rozległe okolice, 
oczekiwać będą z niepokojem  opadnięcia wód.

Ryc. 16. Koparki i traktory w  akcji ratunkow ej

skach z wolna wysychać i dogorywać w cuch
nących kałużach.

I tak  przem inie katastrofa, jedna z najw ięk
szych w dziejach świata, k tóra mogła unicestwić 
wielki, wspaniały i piękny kraj. Ludzkość ry 
chło, zapomni o tym  wydarzeniu, k tóre powinno 
przecież na zawsze pozostać w  jej wdzięcznej 
pamięci. Ale nasza pamięć jest pamięcią klęsk, 
nie sukcesów, pamięcią tragedii, nie trium fów.

IRENA CHMIELEWSKA (WARSZAWA)

M ITO CH O N D RIO N

Obserwacje w  m ikroskopie elektronow ym  
um ożliwiły skonstruow anie morfologicznego 
obrazu kom órki. W ydedukowany na podstawie 
tych obserwacji schem at budowy kom órki zwie
rzęcej przedstaw ia ryc. 1 .

Widać na nim  szereg tworów, rozmieszczo
nych w substancji podstawowej cytoplazm y 
i oddzielonych od siebie błonam i — wśród nich 
zw racają przede w szystkim  uwagę: jądro ko
mórkowe, m itochondria i siateczka (reticu lum )
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endoplazm atyczna. Rola jąd ra  kom órkowego 
w rozm nażaniu się kom órek i przekazyw aniu 
cech dziedzicznych znana jest powszechnie. 
Błonom otaczającym  kom órkę, jak  i znajdu ją
cym się w  jej w nętrzu, przypisu je się czynną 
rolę w  w ym ianie związków m iędzy kom órką 
a płynem  zew nątrzkom órkow ym . Odbywa się 
ona na zasadzie aktyw nego tran sp o rtu  lub pi- 
nocytozy. Siateczka endoplazm atyczna jest 
zgrupow aniem  różnych zespołów enzym atycz
nych — znane są jej fragm enty  noszące nazw ę 
mikrosomów, rybosom ów lub lizosomów, zależ
nie od funkcji, k tóre katalizują.

Ryc. 1. Schem at subm ikroskopow ej budow y kom órki 
zw ierzęcej

Główną funkcją m itochondriów  — w ydłużo
nych lub ow alnych ziarnistości, w idocznych n a 
w et w  zw ykłym  mikroskopie, jes t przetw arzanie 
i m agazynowanie energii, wyzwolonej w  czasie 
oddychania komórkowego. O rganelle te, • będą
ce dzisiaj najlepiej poznanym i elem entam i s tru 
k tu ralnym i kom órki, m ają sw ą długą historię. 
Można je uwidocznić za pomocą przyżyciowego 
barw ienia barw nikam i oksydoredukcyjnym i, 
m iędzy innym i zielenią Janusa, toteż opisują je 
różni histolodzy już w  latach 1850— 1890, p rzy 
pisując im  wiele nazw  i funkcji. Jedna z tych  
nazw  — sarkosom y — przetrw ała  do dzisiaj 
jako synonim  m itochondriów  tkank i m ięśnio
wej. Pochodzenie i znaczenie m itochondriów  
było w  owym czasie żywo dyskutow ane. N iektó
rzy  sądzili naw et, że są one w ew nątrzkom órko
w ym i sym biontam i bak tery jnym i — nic dziw 
nego, była to przecież era odkryw ania m ikro
organizmów. Nazwa m itochondrion odzw iercie
dla postać te j organelli, po grecku m itos  ozna
cza nić, a chondros — ziarno.

Zastosow anie nowych technik  cytologicznych _ 
i cytochem icznych pozwoliło na dokładniejsze 
zbadanie morfologii m itochondriów. Określono 
ich liczbę w komórce, w ym iary, rozprzestrze
nienie i wykazano, że są one składnikam i 
w szystkich kom órek roślinnych i zwierzęcych, 
jakkolw iek różnią się dość znacznie m iędzy so
bą. Cechą charakterystyczną m itochondriów  
jest budowa w arstw ow a z w yraźnym  zróżnico
w aniem  na błonę zew nętrzną, m atrix  (w arstw ę

m iędzy błonami) i błonę w ew nętrzną. R urkow a
te  w głębienia b łony w ew nętrznej i m atrix  tw o
rzą  tzw . grzebienie (cristae mitochondriales) 
(ryc. 2). Ilość grzebieni w  m itochondrionie za
leży od intensyw ności zachodzących w nim  pro
cesów oddechowych i może być bardzo różna. 
I tak , m ało grzebieni m ają  m itochondria komó
rek  w ątroby  i nerek, dużo — m itochondria ko
m órek m ięśnia sercowego czy m ięśni skrzydło
w ych owadów.

Liczba m itochondriów  w kom órce waha się 
bardzo znacznie. W hepatocycie szczura znale
ziono ich około 800, w kom órkach kanalików  
nerkow ych około 300, w  kom órkach sperm y — 
poniżej 20. Znacznie więcej m itochondriów za
w ierają  kom órki zw ierząt niższych: w  olbrzy
m iej am ebie (Chaos chaos) liczba ich sięga 
500 000, a w  ja jach  jeżowca (Strongylocentrotus 
purpuratus) — 14 000.

Zrozum ienie funkcji m itochondriów dało po
w iązanie w yników  badań cytologów z w ynika
m i badań biochem ików nad oddychaniem  ko
m órkow ym . Już w  1898 r. zwrócono uwagę na 
fakt, że m itochondria reduku ją  indykatory  o- 
ksydoredukcyjne, a w  1913 r. wykazano, że 
enzym y oddechowe zlokalizowane są w  nieroz
puszczalnych elem entach s tru k tu ry  kom órko
wej.

W łaściwe badanie funkcji m itochondriów 
stało się możliwe dopiero po zastosowaniu w i
row ania różnicowego do rozdzielania m orfolo
gicznych składników  kom órki, po uprzednim  
zniszczeniu jej s tru k tu ry , np. w  w yniku zhomo-

Ryc. 2. M itochondrion m ięśn ia  sercow ego szczura  
a — nienaruszony, b —  w  fazie rozdzielania się  frag

m entów  (środowisko hipotoniczne)

Mitochondrio

Ziarna
wydzielnicze

Pęcherzyki
pinocytame

mona kom orkowa

Retikulum 
eodoplazma tyczne
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genizowania badanej tkanki. W 1930 r. wydzie
lono po raz pierw szy m iłochondria metodą wi
rowania różnicowego tkank i roztarte j z wodą 
lub roztw oram i soli. Okazało się jednak, że dla 
własności otrzym anych organelli ma istotne 
znaczenie p łyn  użyty  do homogenizacji. Zasto
sowanie 0,25 M, lub naw et silnie hipertonicz- 
nego (0,88 M) roztw oru sacharozy pozwoliło na 
otrzym anie niezm ienionych m itochondriów 
i zbadanie zachodzących w  nich reakcji bio
chemicznych.

substra tu  cyklu kwasów trójkarboksylow ych, 
jak  również am inokwasy do produktów  pośred
nich tego cyklu. Oprócz przem ian katabolicz- 
nych m itochondria katalizu ją  również niektóre 
przem iany anaboliczne, jak  np. syntezę fosfoli
pidów i praw dopodobnie syntezę swoistych bia
łek.

Reakcje utlenienia, zlokalizowane w m ito- 
chondriach, są głównymi procesam i energetycz
nym i komórki. Np. oksydacyjna degradacja pal- 
m itynianu (Cjg) w  tak  zwanej spirali u tlenia-

C16H32O2

0 2

Ryc. 3. Spirala utlen ian ia  kw asów  tłuszczow ych C16H 32O2 — kw as palm itynow y, Cg — acety lo -k oen - 
zym A, f  — flaw oproteina, NAD — dw unukleotyd nikotynam ido-adeninow y, zw any daw niej DPN lub

koenzym em  I

Dziś wiemy, że m itochondria są miejscem  
trzech w ażnych procesów metabolicznych, 
a mianowicie: cyklu kwasów tró jkarboksylo
wych, łańcucha przenoszenia elektronów  na 
tlen  cząsteczkowy i oksydacyjnej fosforylacji. 
Nie w yczerpuje to  jednak funkcji m itochon
driów: g rupują  one układy enzymatyczne, roz
szczepiające kw asy tłuszczowe do czynnego 
octanu, tj. acetylo-koenzym u A (Ac.CoA) —

nia kwasów tłuszczowych (ryc. 3) daje 8 czą
steczek Ac. CoA i 35 cząsteczek ATP.

Acetylo-koenzym  A staje  się substratem  cy
klu kwasów trójkarboksylow ych (ryc. 4), w k tó
rym  w  czasie jednego obrotu utlenia się do 
dw utlenku węgla jedna cząsteczka octanu, do
starczając 12 cząsteczek ATP. Tak więc całko
w ite utlenienie palm itynianu daje w  sum ie 131 
cząsteczek ATP (35 +  12.8), z czego jedna po-

NAO

ptpoonoman 
aminokwasy 
kw tłuszczowe

łańcuch oddechowy

Ryc. 4. C ykl k w asów  trójkarboksylow ych a — szczaw iooctan, b — cytrynian, c —  2-oksoglutaran, d —  
bursztynyło-C oA , e —  bursztynian, f  — fum aran, g — jabłczan, fs  — dehydrogenaza bursztynianow a

14
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wraca dla zapoczątkowania nowej spirali u tle 
nienia kwasów tłuszczowych. Sum arycznie 
zm iany swobodnej energii w  reakcji C16H32O2 
-> 16 CO2 +  16 H2O wynoszą - 2340 kkal/m ol, 
50% tej energii, tj. 1170 kkal/m ol zostaje zam a- 
gazynowane w ATP.

Glikoliza, katalizow ana przez enzym y zloka
lizowane w  cytoplazmie, daje  4 cząsteczki A TP 
i 2 cząsteczki pirogronianu na  1 cząsteczkę g lu
kozy. Zachodząca w  m itochondriach oksydacyj
na dekarboksylacja 2 cząsteczek pirogronianu 
z w ytw orzeniem  2 cząsteczek acetylo-koenzym u 
A dostarcza 8 cząsteczek ATP. Spalenie 2 czą
steczek Ac.COA w cyklu kw asów  tró jkarbo - 
ksylow ych daje  24 cząsteczki ATP. Tak więc 
całkow ita m ineralizacja 1 cząsteczki glukozy 
do dw utlenku węgla i wody dostarcza 36 czą
steczek ATP (4 +  8 +  24), z czego 32 pow staje 
w  m itochondriach. W ydajność energetyczna 
jest podobna do w ydajności spalania kwasów 
tłuszczowych. Sum arycznie zm iany swobodnej 
energii w  reakc ji C6H 12O6 ->  6 CO2 +  6 H 2O w y
noszą - 680 kkal/m ol, 48% te j energii, tj. 324 
kkal/m ol zostaje zam agazynow ane w ATP.

Praw dopodobnie w ydajność energetyczna 
przekracza w obu przypadkach 50%, nadw yżka 
nie jest jednak w ykorzystana do syntezy ATP, 
lecz zużywana bezpośrednio do tran sp o rtu  jo
nów  i do procesów m echano-chem icznych.

Ja k  w ykazały badania nad rozm ieszczeniem  
enzymów w m itochondriach, opisane przem ia
ny  substratow e są zlokalizowane w błonie ze
w nętrznej m itochondrionu. W błonie w ew nę
trzne j zgrupow ane są enzym y łańcucha odde
chowego, tj. przeniesienia elektronów  z NADH 
(zredukowanej form y NAD) i bursz tyn ianu  na 
tlen  cząsteczkowy. W yzwolona w tym  procesie 
energia służy do syntezy A TP z ADP i fosfo
ranu  (P). Jest to  fosforylacja oksydacyjna, s ta 
nowiąca końcowy etap oddychania kom órko
wego, d la  którego przem iany spirali kwasów 
tłuszczowych i cyklu kwasów tró j karboksylo
wych są procesami wstępnym i. Dla przebiega 
oksydacyjnej fosforylacji konieczne jest zacho

wanie dw uw arstw ow ej s tru k tu ry  błony m ito
chondrionu.

W zajem na regulacja procesów, zachodzących 
w błonie zew nętrznej i w ew nętrznej m itochon
drionu odbywa się za pośrednictw em  m atrix. 
W m atrix  zlokalizowane są niektóre enzymy 
i koenzymy, jak  np. NAD i CoA, współdziała
jące ze składnikam i obu błon, zgrupowane 
w m icele fosfolipidy oraz białka typu  aktyny 
i m iozyny, um ożliw iające skurcz i rozkurcz mi
tochondrionu. Jeżeli m itochondria oddychają 
w  nieobecności akceptorów  fosforanu, pęcznieją, 
pobierając wodę i związki w  niej rozpuszczone 
ze środowiska, natom iast w  czasie fosforylacji 
następu je  skurcz i w yrzucenie wody. W w arun
kach optym alnych m itochondrion jest w stanie 
skurczu i w ym iana składników  z cytoplazm ą 
jest ściśle uw arunkow ana zachodzącymi w nim 
procesam i enzym atycznym i.

NAOH-

bursztynian 

•fs —

■ fo —
'FeNH

Ryc. 5. K olejność zgrupow ania sk ładników  łańcucha  
przenoszenia elektronów

Jeżeli m itochondria poddać działaniu u ltra 
dźwięków, błona zew nętrzna ulega oddzieleniu 
od m atrix  i rozdzieleniu na indyw idualne kom 
pleksy enzym atyczne. Można również oddzielić 
jednow arstw ow ą błonę w ew nętrzną, w  której 
zgrupow ane są cząsteczki przenoszące elek tro
ny. W każdej z nich znajdują  się dwa rodzaje 
flaw oprotein  (fo i fs), ubichinon (UQ), zwany 
również koenzym em  Q, trz y  lub cztery rodzaje 
cytochrom ów  (a, b, ci, c) i co najm niej cztery  
rodzaje białek, zaw ierających niehem owo zwią
zane żelazo (FeNH). Składniki te  powiązane są 
ze sobą p rzy  udziale w arstw  lipidowych, tw o
rząc pojedynczy zhybrydow any system , w  k tó 
rym  przeniesienie elektronów  zachodzi nie m ię- 
dzycząsteczkowo, a we w nątr zcząsteczkowo. Na-
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leży podkreślić, że lipidy są in tegralną częścią 
nie ty lko cząstek przenoszących elektrony, lecz 
m itochondrionu jako całości, stanowiąc jak by 
pomost łączący wszystkie jego s truk tu ra lne  ele
m enty.

Kolejność zgrupow ania składników łańcucha 
przenoszenia elektronów  podana jest na ryc. 5.

W nienaruszonych m itochondriach lub ich 
cząstkach fosforylujących przeniesienie elektro
nu  na tlen  związane jest z syntezą ATP. Wia
domo było, że na drodze NADH -> O2 zachodzą 
trz y  fosforylacje, na drodze bursztynian -> O2 
dw ie fosforylacje. Jednakże dopiero niedawno 
udało się stwierdzić, że ogniwami łańcucha prze
noszenia elektronów , czynnymi w oksydacyjnej 
fosforylacji są: NAD, ubichinon i cytochrom c. 
Pozwoliło to  na zaproponowanie m echanizmu 
tego procesu, przedstaw ionego na ryc. 6. W y
kry to  białkowe czynniki sprzężenia, oznaczone 
jako I, II i III, jednakże nie można jeszcze od
powiedzieć na pytan ie  czy w każdym  etapie 
bierze udział pojedynczy enzym, czy też zes
pół enzymów, ani też na pytanie w  jaki sposób 
powiązane są ze sobą poszczególne elem enty 
układu fosforylującego.

Struktura i mechanizm współdziałania enzy
mów zgrupowanych w układzie przenoszenia 
elektronów i oksydacyjnej fosforylacji jest

obecnie jednym  z głównych zagadnień biologii 
m olekularnej m itochondrionu. W ydaje się, że 
błona m itochondrialna jest nie tylko miejscem, 
ale i nieodzownym elem entem  transform acji 
energii oddychania w  energię w iązań ATP i że 
trzeba znaleźć nową technikę badań, różną od 
technik stosow anych dotychczas w enzymatyce.
ATP -*  A DP
ATP czyli adenozynotrójfosforan, zw iązek odgry
w ający zasadniczą rolę w  przem ianie energii, łatw o  
odszczepia jedną resztę kw asu fosforow ego i prze
chodzi w  A D P (adenozynodw ufosforan), przy czym  
uw alnia się  12  kkal/m ol.

A cetylo-koenzym  A (acetylo CoA)
Koenzym  A bierze udział w  przem ianie tłuszczów. 
D ługie łańcuchy kw asów  tłuszczow ych ulegają rozpa
dowi do fragm entów  dw uw ęglow ych zw anych reszta
m i acetylow ym i. R eszty te łączą się z koenzym em  A  
na A cetylo-koenzym  A.

NAD
D w unukleotyd n iktotynam ido-adeninow y jest koenzy
m em  enzym ów  katalizujących reakcje u tleniania i re
dukcji. Enzym y te przyczyniają się do odryw ania e le 
ktronów  od utlenianego substratu i przenoszą je na 
inne enzym y i zw iązki pośrednie.

U bichinon
Pochodna p-benzochinonu, jest koenzym em  biorącym  
udział w  reakcjach utleniania i redukcji jako prze
nośnik elektronów .

W ŁADYSŁAW A FUDALEW ICZ-NIEMCZYK (Kraków)

Z ŻYCIA OS

P ow szechnie uważa się, że osy są ow adam i socjal
nym i, żyjącym i w  skonstruow anych przez siebie  
gniazdach. Jednak z nadrodziny osow atych (V espo i- 
dea)  ty lko jedna rodzina —  Vespidae  żyje w  społe
czeństw ie, dw ie inne rodziny, tj. Eumenidae  i Masari-  
dae  n ie  tw orzą kolonii, n ie  m ają robotnic, n ie  są w ięc  
polim orficzne. D alszą etologiczną różnicę stanow i ro
dzaj pobieranego pokarm u przekazyw anego po
tom stw u. Podczas gdy V esp idae  i E umenidae  żyw ią  
sw e larw y larw am i innych  ow adów  (przew ażnie m o
tyli) lub m ięsem , M asaridae  produkują, podobnie jak  
pszczoły, m iód i podają go sw ym  larw om . Eumenidae  
paraliżują sw e ofiary przed spożyciem , Vespidae  — 
tylko w yjątkow o. N atom iast m orfologicznie w ykazują  
te 3 rodziny bardzo w ie le  podobieństw .

Ryc. 1. G niazdo O d yneru s  scabriusculus (Eumenidae). 
W łodydze ułożone są szeregow o kom órki. W każdej 

z nich rozw ija  się osobnik

Gniazda os m ogą być drążone w  łodygach roślin, 
np. w  trzcinie cukrow ej, jeżyn ie (ryc. 1 ), lub są bu
dow ane z przeżutych liśc i połączonych ze sobą, 
z fragm entów  m chów ; m ogą być rów nież lepione z z ie
mi, g liny  (ryc. 2 ), lub  też w ykorzystyw ane są na  
gniazda m uszle ślim aków , szczeliny i zagłębienia  
drzew  — pozostałość po innych błonków kach. Gniazda

składają się z poszczególnych elem entów  zw anych ko
mórkami.

N ajciekaw szych konstrukcji dostarczają jednak osy 
w łaściw e — V espidae.  Ich życie socjalne charaktery
zuje w ystępow anie polim orficznych osobników , tj. 
sam ców , sam ic p łodnych i sam ic bezpłodnych czyli 
robotnic. W ielopostaciow ość jednak jest bardzo słabo 
zaznaczona. W szystkie osobniki są uskrzydlone, w  od
różnieniu od innych ow adów  socjalnych, jak term ity, 
m rów ki, gdzie robotnice są bezskrzydłe. Narządy

Ryc. 2. Gniazdo O dyn eru s  labiatus  A gniazdo złożone 
z k ilku  kom órek ulepionych z g lin iastej ziem i, B to 

sam o gniazdo pokryte osłonką z m uszelek
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w zroku są podobnie rozw in ięte u w szystk ich  osob n i
ków. Sam ce stosunkow o łatw o jest odróżnić od sa 
m ic po kszta łcie  i  ubarw ieniu  odw łoka, lecz  odróżnie
n ie  zapłodnionej sam icy od robotnicy natrafia  na duże 
trudności. K lasyczne kryterium  polegające na w y stę 
pow aniu  m niejszego odw łoka u robotnic n iż u sam ic, 
nie zaw sze się spraw dza, a różnice indyw idualne po
garszają sytuację (ryc. 3). Bardziej in teresu jący  jest  
polim orfizm  os od strony fizjo logicznej i etologicznej 
aniżeli anatom icznej.

O pochodzeniu polim orfizm u lub, ściślej m ów iąc, 
o n iedorozw oju jajn ików  kasty  robotnic n ie  w iadom o  
nic pew nego, pom im o, że n ie  jest pozbaw iona praw do
podobieństw a h ipoteza M archala o w p ły w ie  od żyw ia
nia w  zw iązku z funkcją  robotnic, oraz o w p ływ ie  pory  
roku na produkcję kasty  sam ic i sam ców .

N ow e społeczeństw o zapoczątkow uje w  okresie  
letn im  sam ica — założycielka rodu, która przezim o
w ała  w  ukryciu. B uduje ona gniazdo, które na p o 
czątku sk łada s ię  z n iew ielk iej liczby  kom órek, przy  
czym  pierw sza kom órka jes t otoczona k ilkom a innym i. 
K om órka izolow ana m a kształt cylindryczny, leżąc  
w  grupie jest sześcioboczna. A nteny dotykając w  cza
sie budow y gniazda innych  kom órek, w yw ołu ją  nagłą  
zm ianę k ierunku sam icy — stąd konstrukcja w ie lo -  
boczna, podczas gdy kom órka pojedyncza jest tw o 
rzona ciągle, bez żadnych przerw.

Składanie jaj idzie w  parze z budow ą gniazda. Sa
m ica bow iem  n ie czeka aż gniazdo zostan ie ukończone, 
ty lko  sk łada jaja na dnie już p ierw szych  kom órek, 
które potem  zalepia w ydzielan ą  przez sieb ie  k le istą  
substancją (ryc. 4). Po 5— 6 dniach n astęp uje w y k łu 
cie się larw , którym i op iekuje się m atka. L arw y kar
m ione przez za łożycielkę gniazda rosną szybko, w ie -

Ryc. 3. Polim orfizm  os. I. D olichovespu lla  media,  a, e —  
zapłodnione sam ice, b-d  — robotnice II. D olichovespu la  
sajconica  III. V o lich ovespu la  vu lgar is  IV. P aravespu la  

germ anica

Ryc. 4. Rozwój gniazda szerszenia V espa  crabro.  A za
rys trzonu, na którym  zostanie zaw ieszone gniazdo B 
9 dzień — 8 kom órek. W śród nich  4 p ierw sze ułożone  
w  krzyż, zaw ierające jaja C —  sam ica sk ładająca jaja  
do pierw szego p lastra D 11 dzień — 11 komórek. W i
dok z góry. Sam ica zw in ięta  w okół sty lika. E 41 dzień  
F 55 dzień. env —  osłonka, ga — plaster, o — ko

mórka, ts —  sty lik

lokrotnie lin ieją , a po 15—20 dniach sporządzają ko
kon w yp ełn iający  całą kom órkę, w  którym  przechodzą  
stadium  poczw arki (15 dni). P ierw sze dorosłe osobniki 
pojaw iają  się  w ięc po 30— 50 dniach od pierw szego  
złoża jaj. Są to robotnice, które w łączają się  czynnie 
w  życie społeczne gniazda. R ola ich ogranicza się do 
pow iększan ia  gniazda i do karm ienia następnych larw. 
K rólow a natom iast zaprzestaje tych czynności i od tej 
pory jej przeznaczeniem  jest produkcja jaj. Teraz po
pulacja  osobników  szybko rośnie, a po 4 m iesiącach  
osiąga sw e  m aksim um .

Ilość m ieszkańców  gniazda jest różna u poszczegól
nych rodzajów  os. Podczas gdy społeczeństw o rodzaju  
Polis tes  ma za ledw ie około k ilkaset osobników , to 
Vespa  —  ok. 10 000, a P olyb ia  posiada w  sw ych du
żych gniazdach dziesiątk i m ilionów  m ieszkańców . 
Z następnych jaj w y lęgają  się  larw y, z których po
w stan ą  osobniki p łciow e: sam ce i sam ice, które nie

Ryc. 5. A, B i C —  gniazda zaw ieszone na sty lik u  D  
gniazdo, którego plastry połączone są z  otoczką  

zew nętrzną



97

Ryc. 6. Gniazdo rodzaju Stenogaster  zbudow ane ze 
zbutw iałego drewna

biorą udziału w  czynnościach kolonii i są karm ione  
przez robotnice. N astępuje kopulacja, często na tere
nie gniazda, a zapłodnione sam ice staną się z nasta
niem  w iosn y  założycielkam i now ych społeczeństw . 
W szyscy inn i m ieszkańcy jak: robotnice kilku gene
racji, sam ce i m atka rodu giną w  jesien i lub z po
czątkiem  zim y. Jajn ik i przyszłych m atek rodu prze
chodzą przez okres diapauzy, który w  klim acie um iar
kow anym  przypada na okres zim ow y. D opiero z na
staniem  w iosny jajn ik i szybko się rozw ijają aby za-

R yc. 7. Gniazdo rodzaju  Polistes
Ryc. 8. Schem aty gniazd rodziny Polybiinae.  Strzałki 

w skazują otw ory w ylotow e

cząć produkcję jaj. M łode sam ice opuszczając w  je 
sieni gniazdo m acierzyste szukają schronienia w  szcze
linach kory, w śród m chu lub innych zabezpieczają
cych od m rozów kryjów kach, gdzie spędzają zim ę 
w  charakterystycznej pozycji. W ielka liczba sam ic g i
nie, pom im o, że mogą znosić dość duże obniżki tem 
peratury.

W literaturze spotyka się często opisy dziw nej m a
sakry potom stw a dokonyw anej przez robotnice. M a
sakra m oże być w yw ołana dw om a czynnikam i: 1 . bra
kiem  pokarm u dla larw , co zm usza robotnice do c ię
cia na kaw ałki poczw arek, celem  podania ich larwom , 
oraz 2 . zachw ianiem  term oregulacji gniazda, co pow o
duje w yrzucanie potom stw a na zew nątrz gniazda. Za
sadą jest, że im  potom stw o jest liczniejsze, tym  po
wrót do rów now agi jest trudniejszy. Na jesien i w ięc  
zachw ianie rów now agi jest n ie  do napraw ienia i spo
łeczeństw o ginie. Czasem potom stw o gin ie przed, lub 
w  czasie przepoczwarczania, co tłum aczy się podaw a
niem  pokarmu bez um iaru lub karm ieniem  starszych  
larw  pokarm em  bogatym  w  substancje w zrostow e  
przeznaczonym  dla m łodych larw.

Z pow yższych danych w ynika, że roczny cyk l ko
lonii n ie  zależy w yłączn ie od czynników  sezonow ych. 
W iększość jednak os kosm opolitycznych tw orzy tylko  
jednoroczne kolonie. B ez w ątpienia, w  czynnikach w a
runkujących roczny cyk l kolonii, liczy się  diapauza 
sam ic. N ie w iadom o, czy zjaw isko diapauzy i zagłady
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Ryc. 9. Gniazdo Chartegus chartarius  A —  oglądane  
z zew nątrz, B —  przekrój w  schem acie

potom stw a zachodzi w  społeczeństw ach  d ługoletn ich  
należących do gatunków  egzotycznych. W A m eryce  
P ołudniow ej w ie le  gatunków  os ob ejm uje sw ym  cy 
k lem  rozw ojow ym  rójkę pew nej ilo śc i osobników , 
które zakładają now e społeczeństw o. W naszym  k li
m acie osy  nie roją się  w  sposób typow y. Czasem  
opuszcza gniazdo grupa sam ic z robotnicam i i sam ca

m i, czasem  sam e robotnice, które instalu ją  się w  innej 
kolonii.

O rganizacja społeczeństw a os b y ła  badana na ko
loniach  Polistes .  W w yn ik u  obserw acji pow stały  2 kon
trow ersyjne poglądy. P  a r d i uw aża, że w  społeczeń
stw ie  os w ystęp u je  w yraźna hierarchia. N ajw ażniejszą  
rolę odgryw a m atka rodu, której zadaniem  jest sk ła 
danie jaj. Inne sam ice (pom ocnicze) zbierają pokarm  
i m ateria ł budow lany, natom iast utraciły  sw ą płodność. 
Gdy rozw iną się  p ierw sze robotnice — m atka rodu 
usuw a sam ice pom ocnicze. H ierarchia w ystęp u je  rów 
nież w śród robotnic, a zajm ow ane m iejsce zależy od 
w ieku . P ierw sza, a w ięc  i najstarsza grupa robotnic 
(20—25 robotnic), m oże zastąpić królow ą uzyskując  
płodność (tzw. sam ice zastępcze). R obotnice m łodsze 
m ają przez całe życie n iedorozw in ięte jajn ik i i stano
w ią  kastę w łaściw ych  robotnic.

D e l e u r a n c e  ostro skrytykow ał pow yższy po
gląd  tw ierdząc, że w  obrębie kolon ii os istn ieją  2 w y 
raźne typy  biologiczne. P ierw szy typ  osobników  prze
chodzi okres diapauzy. Są to w ięc  sam ice —  córki. 
D rugi typ  n ie  ma takiego okresu; są to  robotnice.

Ryc. 10. G niazdo P olyb ia  d im id ia ta  o dł. 1 m, przebite  
prostopadle gałęzią

W łaściw ość ta determ inuje roczny cykl rozw ojow y  
społeczeństw a. Sam ice-córk i zakładają po okresie zi
m ow ym  now e gniazdo. P ierw sze robotnice biorą udział 
w  pracy kolonii. W lecie  pojaw iają się osobniki p łc io 
w e: sam ce i sam ice n ie  w ykazujące żadnej aktyw ności 
poza dążeniem  do kopulacji; w  jesien i kolonia u lega  
zniszczeniu. T w orzenie się  robotnic lub osobników  
płciow ych  jest częściow o uw arunkow ane w pływ em  
tem peratury.

Rodzaj P olis tes  posłużył rów nież obok rodzaju  
V espa  jako obiekt obserw acji nad podziałem  pracy os. 
W edług B e r l a n d a  i G r a s s e g o  n ie można m ó
w ić  o podziale pracy w  gniazdach os, pom im o, że zja
w isk o  to było w ielokrotn ie  opisyw ane. Funkcje w yk o
nyw ane przez poszczególne osobniki są różne i zm ienne, 
a często odw racalne, co w yklucza podział pracy. Osa 
jednak dąży do utrzym ania spełn ianej czynności, którą  
w yk on u je  coraz ła tw iej. Jedyn ie funkcja  rozrodcza
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Ryc. 12. M yschocy ttarus  labiatus  i jego gniazdo

Ryc. 11. G niazdo P olyb ia  scutellaris  ozdobione stożko
w atym i utw oram i

jest bardziej stała i być może zaw iera zalążek po
działu pracy. P om im o sceptycznego zapatryw ania się 
na podział pracy w  gniazdach os, należy przyjąć, że 
u niektórych gatunków  istn ieją  robotnice w ysp ecja li
zow ane w  pew nych czynnościach. W gniazdach Doli- 
chovespu la  w ystęp u ją  robotnice dozorujące otw ór w y 
lotow y. D otykają one sw ym i czułkam i w szystk ich  
osobników  przybyw ających do gniazda. Robotnicom  
tego sam ego gniazda, pow racającym  z pokarm em  czy 
m ateriałem  budow lanym  pozw alają przejść bez dal
szego reagow ania, lecz, jeśli do gniazda chce w targnąć  
osobnik innego społeczeństw a, „dozorczynie” trzepocą 
skrzydłam i i w ydając charakterystyczne tony alar
m owe, sygnalizują  robotnice z sąsiedztw a, które przy
biegają najkrótszą drogą i atakują intruza.

U  gatunku P aravespu la  germ anica  poza w yżej 
w spom nianym i dozorczyniam i w ystępują jeszcze inne  
robotnice, których zadaniem  jest dokonyw anie od 
czasu do czasu in spekcji na zew nątrz gniazda, lub 
takie, które latają dokoła otw oru w ylotow ego, a p o
tem  pow racają do gniazda, gdzie pozostają na „cza
tach”.

Najpraw dopodobniej należy przyjąć istn ien ie p o
działu pracy w śród robotnic P olybia  occidentalis,  ga
tunku zam ieszkującego C entralną A m erykę i Polybia  
atra  z W enezueli. P ew n e robotnice poszukują pokarmu  
i m ateriału  budow lanego, inne pełnią funkcje trans
portowe; przebyw ając na zew nętrznej pow ierzchni 
ścian gniazda, czekają na m ateriały przyniesione przez 
„zbieraczki”, a um ieszczając odebrany im  ciężar po
m iędzy żuw aczkam i i przednim i odnóżam i i posuw a
jąc się  na 2 pozostałych  parach odnóży — transpor
tują pakiety m iazgi drzew nej czy pokarm u do gniazda, 
gdzie czeka na n ie  dalsza grupa robotnic.

Pokarm  os stanow ią najczęściej gąsienice m otyli, 
które kaw ałkow ane, roztarte i uform ow ane w  kulki 
podaw ane są larw om . Przy okazji osy łapią rów nież  
m uchów ki, którym  odcinają skrzydła, odnóża, głow ę, 
a naw et czasem  odw łok, pozostaw iając dla larw  tylko  
tułów. Rodzaj D olichovespula  atakuje naw et m ięso  
w  m asarni, poryw ając ze sobą m niejsze kaw ałki. Za
danie zdobyw ania pokarm u i podaw ania go larwom  
należy do robotnic, ale czasem  odbyw a się nie bezin
teresow nie, bo robotnice otrzym ują w  zam ian od larw  
kropelkę substancji, która m usi być dla nich sm ako
łykiem , poniew aż robotnice pobudzają larw y do jej

Ryc. 13. Ropalidia sp  i jej gniazdo
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w ydzielan ia . N iektóre osy  socjalne mogą produkow ać  
miód, który deponują w  kom órkach, w  których zostały  
złożone jaja. Osa karm icielka w yd zie la  rów nież  
substancję analogiczną do m leczka pszczelego i prze
kazuje je  larw om . W ydzielina ta  dostarczałaby lar
w om  b iałek  n iezbędnych do ich  rozw oju. K arm ienie  
w ydzieliną  jest tym  bardziej praw dopodobne, że 
w  okresie, gdy potom stw o jest m łode donoszenie po
karm u z zew nątrz jest bardzo m ałe.

Społeczeństw a os żyją w  skonstruow anych  przez 
sieb ie  gniazdach, które zbudow ane są  w yłączn ie  z m asy  
papierow ej, kartonu, a  w ięc  m ateriału  pochodzenia  
drzew nego. Pobraw szy żuw aczkam i fragm enty  drew na, 
osa, po zm ieszaniu ich  ze śliną, lep i kulkę, którą  
um ieściw szy  pom iędzy żuw aczkam i i przednim i od
nóżam i transportuje do gniazda, um ieszcza ją na śc ia 
n ie i dotykając odnóżam i zam ienia  kulkę na b laszkę. 
Za budulec służy  rów nież zbutw ia łe  drewno, kora je 
sionów , bzów, suche liśc ie  i łod ygi roślin  a n aw et m ech  
i ziem ia. Pom im o, że gniazda sk ładają  się  z kom órek  
uszeregow anych w  plastry, to budow le os w ykazu ją  
dużą różnorodność.

O gólnie m ożna gniazda podzielić na nagie i okryte  
otoczką zbudow aną z liści, m uszelek , tektury , pa
pieru itd. Inna k lasyfikacja  na 2 typ y  gniazd opiera  
się na rozm ieszczeniu p lastrów  i sposobie ich za w ie
szania. M ogą one bow iem  stanow ić poprzeczne p rze
grody, które zrastają się z otaczającą ścianką. Gniazdo  
takie jest pow iększane przez dobudow yw anie now ych  
plastrów  od dołu i przedłużanie ścian. P oszczególne  
plastry  kom unikują się  ze sobą przez otw ór w y lo tow y  
(ryc. 5 D). D rugi typ gniazd ma p lastry  zaw ieszone  
u podpory za pośrednictw em  sty lik a  lub trzonu, 
a plastry niższe połączone są z w yższym i za pom ocą  
kolum ienek. T akie gniazda buduje w iększość euro
pejskich  os (ryc. 5 A—C). P odział ten  n ie  ma n ic  w sp ó l
nego z filogenezą  os.

Za najprostsze uznano gniazda n iektórych ga tu n 
ków  z rodzaju Stenogaster;  kom órki są tu ułożone  
jedna za drugą bez ściślejszego  p ołączen ia  (ryc. 6). 
Rodzaj P olis tes  buduje rów nież bardzo proste gniazda. 
Składa się  ono ty lko  z 1 w arstw y kom órek w ielob ocz- 
nych, których otw ory są sk ierow ane ku słońcu. 
Gniazdo jest n ieduże, liczy  około 50 kom órek i m oże 
być przym ocow ane do krzaków , m urów , skał. Może

Ryc. 14. Schem at gniazda rodzaju Ropalidia.  A  —  
gniazdo m łode, B — gniazdo starsze

R yc. 15. Szerszeń  —  Vespa  crabro. A  —  p ierw sze  
blaszk i pap ierow e konstruow ane na pow ierzchni 
gniazda, B  — przekrój podłużny przez gniazdo o 12 
plastrach . K om órki p ierw szych  4 p lastrów  są m ałe, 
następnych  — duże. C —  gniazdo zaw ieszone w e  w g łę 

b ieniu  drzewa

znajdow ać się  rów nież pod kam ieniam i lub  dacham i 
domów.

Bardziej skom plikow ane gniazda zaw ierają w ie le  
plastrów  ułożonych przew ażnie poziom o, czasem  jednak  
pionow o lub  skośn ie (ryc. 8 i 9 B). C zasem  plastry  
ułożone są param i, a poszczególne pary połączone są 
kolum ienkam i (ryc. 14 C). N iektóre z tych gniazd mogą  
osiągać n aw et 1  m  w ysokości (ryc. 10 ), i w ted y  są za
m ieszk iw ane przez w ie lo letn ie , bogate w  osobniki ko
lonie. G niazda tak ie  okryte są dość grubą osłonką  
ozdobioną n iek ied y  stożkow atym i u tw oram i (ryc. 1 1 ). 
O słona m oże być utw orzona z delikatnego papieru, 
grubego kartonu lub  liści, a n iek iedy  m oże być po
ciągn ięta  od zew nątrz w ydzieliną, dającą w rażenie la 
kieru.

G niazdo nagie  zaw ieszone na długim  sty liku , zło
żone z 1  ty lko  p lastra  kom órek buduje am erykański 
rodzaj M ysch o cy tta r is  (ryc. 12). Podobny typ  gniazda  
przedstaw ia rycina 13. Do gniazd nagich zalicza się  
rów nież gniazda um ieszczone w  dużym , zw iniętym  
liściu , których jed yn y  p laster jest przytw ierdzony od 
góry i dołu do liścia  (ryc. 8 G). Za ściany gniazda  
i rów nocześnie za m iejsca przyczepu plastrów  mogą  
służyć rów nież zagłębienia, jam ki, szczeliny.

N iektóre gatunki os budują chętn ie gniazda na ga
łęziach  (ryc. 9, 10, 11, 14 i 17).

G niazda zaw ieszone u podpory, ale okryte osłonką  
buduje szerszeń —  V espa  crabro.  P oszczególne etapy  
pow staw ania gniazda zostały dokładnie zbadane 
i przedstaw ione na rycin ie 4. S ty lik  kartonow y o prze
kroju 5 m m  w zm ocniony jedw abną otoczką w ytrzy
m uje obciążenie do 2,5 kg. W szystkie kom órki gniazda  
grupują się  w ok ół 4 kom órek środkow ych utw orzo
nych  na początku. M atka rodu w  m łodym  gnieździe



Ryc. 17. Gniazdo V espa  m ed ia  — przekrój podłużny. 
E — osłonka, B  — gałązka, O —  otwór w ylotow y, T — 

sty lik i

65 cm dł. przy 30 cm szer (ryc. 16). Osa — Vespa media  
buduje gniazda zaw ieszone na gałęziach (ryc. 17).

N ależy jeszcze w spom nieć o gniazdach „m urowa
nych” ze specjaln ie przerobionej ziem i. M ogą one być  
konstruow ane na skałach, łodygach roślinnych lub na
w et zakładane głęboko w  ziem i.

Ryc. 16. G niazdo szerszenia V espa  crabro

przyjm uje charakterystyczną pozycję spoczynkową, 
zw ijając się w okół sty lik a , podtrzym ującego pierw sze  
komórki. O słonka złożona z  papierow ych blaszek jest 
sporządzana rów nolegle z kom órkam i przez m atkę 
rodu. Z chw ilą  pojaw ien ia  się pierw szych robotnic, 
otoczka u lega zniszczeniu i robotnice budują nową, 
grubszą, złożoną z licznych  w ygiętych  blaszek papie
row ych zachodzących częściow o na sieb ie  (ryc. 15 A). 
Tworzą one gruby m ur izolacyjny ale przy tym  prze
w iew ny i u ła tw ia jący  term oregulację. Gdy gniazdo jest 
zbudow ane w  ciasnym  w głębieniu , osłonka n ie jest 
konstruow ana z pow odu braku m iejsca (ryc. 15 C). 
P ierw sze p lastry  (ryc. 15 B) są złożone z m ałych ko
m órek, które służą do rozw oju robotnic, następne na
tom iast kom órki są w ięk sze  i w  nich w ychow ują się  
sam ice. G niazdo szerszenia osiąga w ielkość około

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Nowe złoto Peru

Peru w  A m eryce P ołudniow ej, a ściślej jego pacy
ficzne w ybrzeże, jest w idow nią now ej gorączki. N ie  
złota, jak w  czasie h iszpańskiego podboju im perium  
Inków, ty lko  ryb. Trwa ona zaledw ie od paru lat, 
a w yw oła li ją sw ym i badaniam i oceanografow ie, 
w w iększości Skandynaw ow ie, którym  przewodzi 
Islandczyk dr H erm ann E i n a r s o n n .  Na zaprosze
nie rządu p eruw iańsk iego przybyli do Callao, głów nego  
portu kraju, w y sła n i przez FAO, fachow ą organizację 
Narodów Zjednoczonych do spraw  roln ictw a i w yży
w ienia. Chodziło przede w szystk im  o zapobieżenie 
w zrastającem u niedoborow i żyw ności w  Peru i  to 
w łaśn ie  w  drodze rozw oju rybołów stw a. W krótce utw o
rzono w  Callao in stytu t badań m orskich (Instituto de  
los Recursos Marinos).

G łówną zasługą ekspertów  Instytutu  było zw ró
cenie uw agi na m asow e w ystępow an ie ryby, która od
znaczała się  w ysok im i w aloram i sm akow ym i (takim  
gatunkiem  okazała się tutaj sardela) oraz dokładne

zlokalizow anie napow ierzchniow ych w yp ływ ów  (tzw., 
z angielska, upw ell ings)  chłodnych wód dennych po
tężnego prądu Peruw iańskiego, zw anego inaczej prą
dem H um boldta, który zim nym i dookoła-antarktycz- 
nym i w odam i obm yw a niem al całe zachodnie w y 
brzeże A m eryki P ołudniow ej. Takie w yp ływ y, w yno
szące na pow ierzchnię m asy w ód bogatych w  tlen  
i plankton, szczególnie sprzyjają koncentracji ław ic  
rybnych. D odatkow ym  plusem  jest ich w ystępow anie  
stosunkow o bardzo blisko w ybrzeży Peru. Co zaś do 
sardeli, to w  sposób zbaw ienny upodobała ona sobie 
takie w łaśn ie obszary i to o tem peraturze n ie przekra
czającej +  17°C.

Skutki badań n ie  kazały na sieb ie  długo czekać. J e 
żeli w  1957 r. Luis B a n c h e r o  był skrom nym  
szyprem  rybackim , to dziś jest praw dopodobnie naj
bogatszym  człow iekiem  Peru i nielcoronowanym  kró
lem  m ączki rybnej. Ona bow iem  dokonała przełom u, 
jako najłatw iejsza w  transporcie i przechow aniu, który  
spow odow ał, że bez w iększych  in w estycji na lodów ki, 
chłodnie i  fabryki konserw , sprostać m ożna w zrastają
cem u zapotrzebow aniu zacofanego jeszcze technicznie

13
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kraju i rów nocześnie rozw inąć rekordow y eksport. 
Od 1961 r. Peru w yw ozi rocznie przeciętn ie 900 000 t 
m ączki rybnej, tj. w ięcej niż Japonia i Z w iązek R a
dziecki. Peru stało się p ierw szą św iatow ą potęgą ek s
portow ą tej postaci b ia łka zw ierzęcego, które w  u sta 
w iczn ie  w zrastającym  stopniu zużyw ane jest i jako  
naw óz, i jako karm a dla ibydła. N ic dziw nego: w  1956 r. 
P eru zajm ow ało skrom ne 12 m iejsce  w  m orskich  p o 
łow ach na św iecie , w  1861 r. było  już z 5,2 m iln . t 
drugie za Japonią (6,7 m in . t). W 1962 r. już d orów ny
w ało  Japonii, zaś w  1963, w ed ług  ostatnich ocen, w y 
sunęło  się  na p ierw sze m iejsce łow iąc  ponad 7 m iln . t, 
z czego 98%> to w łaśn ie  sardela.

N ie trzeba dodaw ać, że  rybołów stw o stało  s ię  także 
potężnym  bodźcem  rozw ojow ym  całego w ybrzeża. 
Z w nętrza kraju p łyną grom ady Indian, by stać się  
rybakam i lub robotnikam i fabryk  przetw orów  ryb
nych. R ośnie n ie  ty lko  Callao, port sto licy  kraju  — 
Lim y, ale i inne porty, jak C him bote i M ollendo. R oz
w ija  się  zaplecze techniczne: stoczn ie produkujące  
i rem ontujące statk i, traw lery, kutry i łodzie rybackie, 
fabryki sprzętu połow ow ego itd. itd. D ość pow iedzieć, 
że w  sam ym  tylko 1962 r. w yp łyn ęło  o 1200 traw lerów  
w ięcej niż w  roku poprzednim .

W zmaga się też —  zw łaszcza na przybrzeżnych  
w yspach  — w ydobycie  konkurencyjnego (jeżeli chodzi 
o w artości naw ozow e) a narodow ego, jak dotąd, bo
gactw a Peru, tj. guana. W gruncie rzeczy te w y su 
szone odchody ptasie, g łów nie a lbatrosów  i pelikanów , 
nie są n iczym  innym  ty lk o  przetraw ioną sardelą. I jak  
na razie w łaśn ie  ptaki, jego producenci, żyw iący  się  
w yłączn ie  rybam i m orskim i, biorą górę nad rybakam i. 
Obliczono bow iem , że na każde z łow ion e przez ludzi 
3 m iln. t, p taki zjadają 7.

A le  m ączka rybna, oczyw iście  ta sztuczna, w y tw o 
rzona w  now ych fabrykach na w ybrzeżu  Peru, m a nie  
tylko przysporzyć bogactw a krajow i w  cennych d ew i
zach, ale rów nież, a m oże n aw et przede w szystk im , 
m a rozw iązać jego k łopoty żyw nościow e. N a 12 m ilio 
nów  P eruw iańczyków , 70%> cierpi na chroniczne n ie 
dożyw ienie, sp ecja ln ie  ostre w  zakresie b ia łka  zw ie 
rzęcego. B adania przeprow adzone w  ostatn im  czasie  
przez Centro  de Inbestigaciones de  Nutricion Infantil  
w  L im ie w ykazują  b łogosław ione skutk i uzupełn iania  
jad łosp isu  takich  n iedożyw ionych  dzieci w łaśn ie  
m ączką rybną. O becnie realizow any jest w ie lk i 
program  dożyw iania tym że produktem  całej ludności 

. kraju. Program , którem u patronuje FAO, rząd p eru 
w iań sk i i przem ysł m ączki rybnej, kosztow ać będzie  
960 000 dolarów . Czas jego trw ania  —  3 lata. Jego po
w odzen ie stanow ić będzie w ie lk ą  nadzieję dla całego  
głodującego skrycie „trzeciego św ia ta” a w łaśc iw ie  2/3 
św iata.

E. S c h n a y d e r

H. C. Le nouvel er du Perou. Scien ce  et V ie  1963, 555, 
S . 82 — 87.

Meteotron

17 m aja 1963 francuski m eteorolog, prof. D  e s s e n s, 
zadem onstrow ał w  C am pistrous, w  pobliżu L annem e- 
zan (dep. W ysokich Pirenejów ), n ow e urządzenie do 
w yw oływ an ia  sztucznego deszczu. N a oczach 60 fizy 
ków  atm osfery, przybyłych z 12  krajów , m eteotron  (bo 
tak, z grecka, nazyw a się to dziwo) w yprodukow ał ku- 
m ulusa, z którego spadł regu larny deszcz. Zasada ca
łego  urządzenia jest w prost żenująco prosta. N ajlep iej 
ilustrują  ją dw ie fo tografie  zdobiące gab inet p rofe
sora; jedna przedstaw ia pożar krzew iastego stepu  
w  K ongu, druga reprodukcję... „Pożaru B abilonu” 
A lbrechta D ii r e r a (1498). A nalogia  jest uderzająca. 
Jest oczyw iste, że zarów no fotograf, jak i sław n y  m a
larz, m im o, że od legli w  czasie o około 450 lat, w zię li 
za m odel te sam e rodzaje chmur. W ydaje się n ie  u le 
gać w ątp liw ości, że  D urer w iedział, iż pożary w y w o 
łują chm ury. A  to w łaśn ie  jest zasada m eteotronu.

In stytu t D essensa („pirat a tm osfery”, jak go nazyw a  
sam  tw órca) otrzym uje dotację w  w ysokości 1 760 000

franków  z M in isterstw a O św iaty, jako p laców ka m o
delow a. W skład jej w yposażen ia  — które kosztuje  
łączn ie 400 000 fran ków  —  w chodzą poza radaram i do 
obserw acji przem ian m as pow ietrznych, w praw ianych  
w  ruch przez m eteotron i system em  przenośnych  
krótkofalów ek  do zdalnej kontroli rozw oju pożaru, 
przede w szystk im  w ie lk ie  palniki. Jest ich  razem  100, 
a rozm ieszczone są w  obrębie w ie lk iego  kw adratu
0 boku d ługości 125 m. W tym  polu paln ik i ustaw iono  
w zdłuż sześciokąta o 35-m etrow ych bokach. Idąc na 
„pełny gaz” ca ły  zestaw  rozw ija moc 700 000 kW
1 zużyw a 1 000 1 gazoliny na m inutę. L icząc po 20 no
w ych  cen tym ów  litr, m inuta działania kosztuje 200 
fr., 5 m inut — 1 000 fr. Jednakże przeprow adzone 
ostatn io  dośw iadczenia pozw alają  przypuszczać, że uda 
się  osiągnąć znaczną obniżkę kosztów  w łasnych; otóż 
profesorow i udało się  już utw orzyć sztuczne chm ury  
w  ciągu 5 m inut, ale przy użyciu  jedynie 5 palników .

N a p ierw szy rzut oka problem  n ie  w ygląda  „odstra
szająco”. Cóż to tak trudnego „stw orzyć” now ą chm urę  
a potem  otrzym ać z niej deszcz? Przecież w  typow ej 
chm urze burzow ej, tzw . cum ulo-nim busie, zm agazyno
w anych  jest aż 200 000 t w ody. Ta im ponująca ilość 
w ystęp u je  jednak w  postaci drobniutkich kropelek  
o średnicy 30 m ikronów  (przypom inam y —  1 m i
kron =  1/1 000 mm). By p ow stała  z nich  efektyw na  
kropla deszczu, co najm niej 300 000 takich kropelek  
m usi się  zjednoczyć.

F izykę opadów  w y ja śn ił m eteorolog norw eski Thor 
B e r g e r o n .  T eoretycznie rzecz biorąc —  . tw ierdzi 
ten  uczony —  k ropelk i n igdy nie p ow inny się ze sobą 
zetknąć. B ow iem  w szystk ie  one obdarzone są jedna
kow ym  ładunkiem  elektrycznym  — a jak w iadom o  
z podstaw ow ego praw a elek trostatyk i —  przyciągają  
s ię  w y łączn ie  ładunki różne. A  m im o to —  zdaw ać by 
się  m ogło w b rew  fundam entalnym  praw om  natury —  
deszcz pada. W szystko tłum aczy stw ierdzony fak t w y 
stępow an ia  n iektórych z tych  kropelek w  stanie prze- 
ch łodzonym  (tzn., że np. w  —5°C pozostają jeszcze  
płynne). Inne zaś przekształcają się dla odm iany w  m a
leń k ie  k ryszta łk i lodu. D ośw iadczenie w ykazuje, że 
kaw ałek  lodu, um ieszczony w  pobliżu przechłodzonej 
w ody, n ie ociąga się  z jej w chłon ięciem . W taki spo
sób pow stają  kryształk i śniegu, które leżą u podstaw  
opadów  atm osferycznych. Stapiają s ię  one i u p łyn 
n iają dopiero przez ogrzanie w  atm osferze. Tak w ięc  
ca ły  problem  „deszczorobów ” (tak by chyba należało  
dosłow nie przetłum aczyć term in ra inm aker,  jakim  ich  
nazyw ają  A m erykanie, którzy najbardziej opanow ali 
techn ikę w yw oływ an ia  sztucznych deszczów), polega  
na dostarczeniu do danej chm ury odpow iedniej ilości 
„zarodków  lodotw órczych”, które by  u ła tw ia ły  p ow sta 
w an ie  kryszta łków  lodu. M etoda ta znana jest już od 
15 la t i przynosi n ie  najgorsze rezultaty. N iem niej 
jednak g łów ną w adą jest to, że do jej zastosow ania  
potrzebne są już „gotow e” chm ury w zględn ie bardzo 
w yraźne i korzystne w arunki do ich utw orzenia. Tego 
w szystk iego  nie ma jednak, n iestety , nad obszaram i, 
które deszczu potrzebują najw ięcej, tj. nad p u sty 
niam i. D latego też w ed łu g  D e s s e n s a  Drobiem Do
lega  n ie  na „zasiew aniu  zarodkam i” istn iejących  ob ło
ków  ale przede w szystk im  w łaśn ie  w  tw orzeniu  tych  
ostatn ich  „z n iczego”.

M yśl ta zrodziła się  w  1955, k iedy zaproszono pro
fesora do_ ów czesnego belg ijsk iego Konga, na plantacje  
kakaow ców . Tam  zaobserw ow ał on po raz pierw szy  
bardzo rozpow szechnioną w śród m urzynów  technikę  
podpalania stepu  dla uzysk iw ania  deszczu, i to by
najm niej n ie  pod w p ływ em  jakichś czarów.

B y zrozum ieć, jak tw orzą się „ fa łszyw e” chm ury po
żarow e m usim y, choćby w  skrócie, zapoznać się  z m e
chanizm em  pow staw ania  naturalnych chm ur w  ogóle. 
Parow anie z w szystk ich  ciek ów  i zbiorników  w odnych  
ładuje atm osferę parą. D eszcz m oże w  niej pow stać  
ty lk o  drogą utw orzenia się  kropelek, te zaś n ie sfor
m ują się, jeże li pow ietrze n ie  ochłodzi się. A  do tego,
0 paradoksie, trzeba jego nagrzania. Pod działaniem  
słońca w zrasta  jego ciśn ien ie, pow ietrze rozszerza się
1 oto pow stają  w arunki do w ytw orzen ia  się prądu  
w stępującego, który unosząc ze sobą parę w odną w  co
raz chłodniejsze regiony, pow oduje jej skroplenie, 
gdyż w  zw iązku ze spadkiem  tem peratury obniża się  
też pojem ność pary w odnej (np. w  1 1 pow ietrza przy
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+  25°C m oże się  m ieścić  20 g pary, natom iast 
w  +  10°C już tylko 11 g). Jej w ięc  nadmiar n ie może 
już dłużej istn ieć w  tym  stanie, m usi u lec kondensacji, 
by się później upłynnić.

Tu znow u drugi paradoks. Okazuje się, że cząsteczki 
pary w odnej torując sob ie drogę pom iędzy cząstecz
kam i tlenu i azotu — które, zderzając się ze sobą, 
nigdy się jednak nie łączą —  pow inny w łaściw ie  po
stąpić w  ten  sam  sposób, tzn. nigdy się nie skroplić. 
Mimo tej teoretycznej zasady kondensacja, jak w iem y  
w szyscy, jednak następuję. D zieje się  tak za przyczyną  
takich pułapek na cząsteczki w ody, zw anych ucze
nie „jądram i kondensacji”, jak ustaw icznie napotykane  
przez nie w  pow ietrzu drobniutkie ziarenka pyłu, n ie
uchw ytne cząsteczki dym u a zw łaszcza m aleńkie  
kryształki so li m orskiej, zw iew ane w iatrem  z grzbie
tów  la l  m orskich.

Tak w ięc dw om a p odstaw ow ym i w arunkam i pow sta
w ania chm ur są: w znoszący prąd ciepłego pow ietrza  
transportujący parę w odną do odpow iedniego poziomu  
kondensacji i jądra tejże kondensacji, dookoła których  
m ogą się u tw orzyć zaczątkow e kropelk i w ody. Z tych  
dw óch w ażniejszy jest prąd, sam o ciepło bow iem  nie 
w ystarcza, czego św ietną  ilustracją m oże być Sahara, 
która w  przeciw nym  w ypad ku  pow inna być cała po
kryta chm uram i. Zasadą jest „nagrzew anie zróżnico
w ane”, tj. siln e  nagrzanie n iew ielk iego  tylko obszaru, 
ponad którym  w ytw arza się praw dziw y ciąg powietrza  
w górę, identyczny do ciągu w  pierw szym  lepszym  k o
m inie dom owym .

M eteotron zbudow any został pierw otnie dla Konga 
belgijskiego. K iedy jednak K ongo uzyskało niepod
ległość w  1960 nie b y ło  dłużej zainteresow ane w  tym  
dośw iadczalnym  urządzeniu. W obec tego prosto z na
brzeża M arsylii przeniesiono m eteotron do podnóża P i
renejów , gdzie pracuje do dziś na zlecenie fran
cuskiego M inisterstw a O św iaty.

Poza sztucznym  deszczem , dla którego w ytw arza
nia pow ołany został do życia, m eteotron w  ciągu 2 lat 
eksploatacji u jaw nia  coraz to now e m ożliw ości zastoso
wań. I tak np. potrafi w  ciągu 1 m inuty zassać i w y 
rzucić w  atm osferę na w ysokość ponad 1000 m  różne 
drobne odpady atom ow e. N ie lekcew ażąc bynajm niej 
niebezpieczeństw a ponow nego ich opadu w ielu  specja
listów , i to zarów no z francuskiego ośrodka atom owego  
M arcoule, jak i jego angielsk iego odpow iednika -— 
H arw ell, sądzi, że to  jest środek dla odparowania  
a przynajm niej pow ażnego zm niejszenia katastrofal
nych skutków  otw artych aw arii reaktorów  czy też  
elektrow ni atom ow ych, przez rozproszenie groźnego  
zanieczyszczenia prom ieniotw órczego.

Poza tym , w  sposób najm niej oczekiw any, m eteo
tron m oże służyć jako w yw oływ acz piorunów . W ielo
krotnie zaobserw ow ano bow iem , że niezależnie od cu- 
m ulusów  tw orzą się  rów nież praw dziw e pow ietrzne  
trąby gradow e, o średnicy do 1 2  m, łączące chmurę 
z pow ierzchnią ziem i, na kształt kolum ny. W czasie 
burzy, w  osi takich trąb gw ałtow ne w yładow ania  
elektryczne tw orzą pioruny. Badacze spodziew ają się, 
że m oże uda się im  k ied yś w yprodukow ać „kulistą” 
odm ianę pioruna, której litr — jak obliczył to sław ny  
radziecki atom ista K apica (który, naw iasem  m ówiąc, 
na n iedaw nych m ajow ych uroczystościach 1964 na 600- 
- lec ie  U niw ersytetu  Jagiellońsk iego otrzym ał w  K ra
kow ie ty tu ł doktora honoris  causa tej najstarszej 
w szechnicy polskiej) —  zaw iera w ięcej energii jądro
w ej niż ta sam a objętość w ybuchu atom ow ego.

M iarą w ielk iego  zainteresow ania ideą met.eotronu 
m oże być fakt, że ogrom na am erykańska kom pania 
naftow a ESSO jest w  trakcie budow y zupełnie no
w ego jego typu  w  L ibii. B ez pomp, paln ików  i poża
rów  — pokryw a się asfa ltem  (nieprzepuszczalnym  dla 
w ody) 25 km 2 pustyn i. Ponad tą pow ierzchnią w ypro- 
m ieniow yw ującą ciep ło słoneczne w ytw arza się „po
w ietrze przegrzane”, które sprzyja pow staw aniu  prą
dów w stępujących  a w  dalszej k onsekw encji — chmur 
a następnie i deszczu.

E. S c h n a y d e r

Valmy R. — M ćtćotron fa it  la pluie e t  le  bean teraps. Science 
et V le  1963, 552, s . 71—77.

Ropuchy pochodzące od matki partenoge- 
netycznej

P racow nicy Instytutu  B iologii D ośw iadczalnej C hiń
skiej A kadem ii N auk w  Szanghaju zajm ują się  od sze
regu la t badaniem  norm alnego i partenogenetycznego  
rozwoju ropuchy (Bufo bufo asiaticus — B. b. garga-  
rizans). W ynikiem  tych  badań jest m iędzy innym i 
stw ierdzenie, że ropucha pow stała  na drodze parteno- 
genetycznej — m oże się  rozmnażać. Od 1958 do 1959 r. 
w ykonano zabieg nakłuw ania (m etoda B ataillon)

Ropucha Bufo bufo asiaticus

i w kraplania krw i do 40140 jaj ropuchy. Jaja w yjm o
w ano z jajn ików  i pozbaw iano błon. Z jaj tych  otrzy
mano 25 m ałych ropuszek partenogenetycznych, z k tó
rych dw ie doszły do stadium  dorosłego. Jedna z nich  
zginęła przypadkowo w  1960 r., druga przebudziła się  
ze snu zim ow ego z początkiem  marca 1961 r. Mimo 
połączenia z norm alnym  sam cem  — nie złożyła  
skrzeku. Dopiero w  36 godzin po w strzyknięciu  w y 
ciągu przysadki m ózgow ej — złożyła ponad 3000 jaj. 
Jaja zapłodnione rozw ijały  się  norm alnie. Z jaj 
dośw iadczalnych uzyskano około 800 k ijanek parteno
genetycznych, z nich ponad 500 przeobraziło się w  ro
puchy. Z tego 10 m ałych ropuszek w ykazuje zn iekształ
cenia wrodzone, pozostałe są norm alne i w  pełn i ży 
wotne.

B adania są prowadzone pod osobistym  k ie 
row nictw em  dyrektora Instytutu  — prof. T c h o  u S i .

W. B y c z k o w s k a - S m y k

Hipotetyczna rola biologiczna krzemu

K r z e m  (Silic ium, Si) jest po tlenie pod w zględem  
ilościow ym  najbardziej rozpow szechnionym  p ier
w iastk iem  w  przyrodzie. Jeszcze przed ćw ierćw ieczem  
R. W i l l s t a e t t e r  zw rócił uw agę na ogólnobiolo- 
giczne znaczenie kw asu krzem ow ego (H2Si0 3 ), jako  
tzw . substancji i n k r u s t u j ą c e j ,  a w ięc  podporo
w ej oraz uszczelniającej tkanki, ale przede w szyst
kim  biorącej aktyw ny udział w  procesach przem iany  
m aterii każdego żyw ego organizm u roślinnego i zw ie
rzęcego. Krzem w  tych w ypadkach odgryw a rolę za
sadniczego b ioelem entu  czyli m akroelem entu ustro
jowego.

Potw ierdzeniem  pow yższych przypuszczeń jest n ie 
zw ykle szybki rozwój chem ii organicznej zw iązków  
krzemu, które n ie  ustępują bynajm niej sw ą rozległo
ścią chem ii zw iązków  w ęgla. Krzem rów nież tworzy  
analogiczne zw iązki organiczne jak w ęg ie l, jednak  
o odm iennych w łaściw ościach . Szereg badaczy —  
w  przeciw ieństw ie np. do R a l e i g h a  (1939), 
S c h o l l a  i L e t t e r s a  (1959) oraz innych — nie  
przypisuje krzem ow i zasadniczej roli życiow ej.

D otychczas w  ustroju roślinnym  i zw ierzęcym  w y 
kryto jedynie kw as krzem ow y oraz niektóre krze
m iany. R ośliny są na ogół bogatsze w  krzem ionkę

13*
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czyli bezw odnik kw asu krzem ow ego (SiC>2) od orga
nizm ów  zw ierzęcych. Z w łaszcza niektóre grupy sy s te 
m atyczne św iata  roślinnego charakteryzuje znaczna  
zaw artość S i0 2, jak rodziny: okrzem ek (D ia tom eae) 
oraz skrzypow atych  (Eąuise taceae) zaw ierają około  
40— 70°/o S i0 2 w  popiele, gąbek krzem ionkow ych  
(głębinow ych, Spongilidae)  — około 30% SiC>2, turzy-  
cow atych (C yperaceae) i  traw  (Gramineae)  •— około  
10—25°/o S i0 2. N atom iast najw yższą zaw artość krze
m ionki w ykazują  grzyby.

R ośliny pobierają rozpuszczalne w  g leb ie  zw iązk i 
krzem u i nagrom adzają w  tkankach. W żyw ym  or
ganizm ie w ystęp u ją  zw iązk i krzem u praw dopodobnie  
t r o j a k i e g o  rodzaju: w  postaci rozpuszczalnej lub  
nierozpuszczalnej w  w odzie, w zg lęd n ie  skondenso
w ane w  postaci drobnych kryształków  kw arcu, za leż
n ie  od aktualnych  potrzeb  ustroju. B iochem iczny m e
chanizm  zw iązków  krzem u przedstaw ia się  n astęp u 
jąco: atom y Si, dzięki ubocznym  w artościow ościom , 
w iążą cząsteczki w ody, przy czym  energia podw ójnej 
w arstw y  w ystarcza do utrzym ania tych  cząsteczek  
w  postaci jonów . W kw aśnych  roztw orach pow staje  
kw as jednokrzem ow y (forma tzw . „m ono”), zw iązek  
pozbaw iony elek trycznej w arstw y  podw ójnej oraz 
dzięk i stosunkow o m ałej cząsteczce dyfundujący  
szybko i w ytrącający  się  w  w ięk szej ilości.

W w odach źródlanych w ystęp u je  kw as krzem ow y  
przew ażnie w  postaci „m ono”. Ze w zrostem  stężen ia  
oraz w sk u tek  zm iany pH  roztw oru, H 2SiC>3 u lega  k on
densacji, tw orząc n ow e form y, tzw . „oligo” i „poli”, 
które działają już w zględn ie toksyczn ie, pow odując ko
agulację b iałek  ustrojow ych. W następnym  etapie kon
densacji pow staje że l kw asu  krzem ow ego, przecho
dzący w  postać krystaliczną (kwarzec).

N iskocząsteczkow e roztw ory kw asu  krzem ow ego  
tw orzą rozpuszczalne w  w odzie i soku kom órkow ym  
krzem iany, zw łaszcza potasow e i w apniow e, które 
krążą z sokam i ustrojow ym i i b iorą udział w  prze
m ian ie m aterii. Część rozpuszczalnej krzem ionki u lega  
dalszym , skom plikow anym  procesom  b iochem icznym  
(koagulacji, polim eryzacji z następow ym  odw od n ie
niem ), w  w yn ik u  których pow stają  n ierozpuszczalne  
w  w odzie zw iązki, im pregnujące b łony kom órkow e  
i tym  sam ym  uodporniające je  przed atakam i drobno
ustrojów  fitopatogennych , grzybów  oraz ow adów .

A n a l o g i c z n ą  ro lę  od gryw ają zw iązk i krzem u  
w  organizm ie ludzkim  i zw ierzęcym . Przem iana  
krzem u zależy przede w szystk im  od sposobu jego po
dania (doustnie, przez narząd od dechow y, ew en tu a l
n ie dotkankow o). Z w iązki krzem u przyjęte doustn ie  
ulegają w ch łon ięciu  w  przew odzie pokarm ow ym  i prze
dostają się  do krw i, stąd  za pośrednictw em  nerek do 
m oczu. W m oczu dziennym  w yk ryto  zm ienne ilo śc i 
S i0 2 (od 40—260 mg). P ic ie  w ód m ineralnych  pow oduje  
w zrost ilości w ydalanego krzem u w  m oczu dobow ym  
o około 10—50 mg. R i e s s e r  i K i n d t  w yk aza li 
kum ulację kw asu  krzem ow ego w  ustroju  ludzkim  
w  ilości 1/4 do 1/3 części w prow adzonej w  ciągu 2 dni 
określonej daw ki.

K w as krzem ow y jest norm alnym  sk ładnik iem  tkan k i 
łącznej i nabłonkow ej oraz w szystk ich  narządów , 
a naw et w ystęp u je  w  soczew ce oka, z tym , że n aj
w iększe ilości stw ierdzono w  m łodej tkance łącznej,

w  pępow in ie, ścięgnach oraz w  trzustce. Jednak w e 
d ług H o l t z a  i F l a s c h e n t r a e g e r a  zaw artość  
krzem u i krzem ionki u człow ieka i zw ierząt przed
staw ia  się następująco:

Narząd, sucha substancja Si w mg °/0 SiOs w mg°/0

Normalne płuca (człowiek) 230—570—1540 500—1200—3300
Płuca człowieka w przypad
kach gruźlicy 230—510—3100 500—1100—6700

Normalne gruczoły chłonne
płuc (człowiek) 230—560—1540 500—1200—3300

Ścięgna 2,8 6
Śledziona (człowiek) 240,0 520,0
Substancja galaretowata pę

powiny 11,7—18,6 25—40
Wole (u człowieka) ponad 18,6 43
Tkanka płodowa (cielę,
mysz) 1,88—10,3 4—22

Krew (człowiek) 4,7—7,5—14 10—16—30
Krew (człowiek) 0,14—0,8 0,3—1,7
Krew (koń) 0,56 1*2
Krew (królik) 6,6—15,0 14—32
Mocz (człowiek) 0,4— 1,1 0,85—2,3

Szczególną uw agę zw raca podana w  pow yższej ta 
b eli stosunkow o znaczna zaw artość zw iązków  krzemo^ 
w ych  w  narządzie oddechow ym . Interesujący jest 
rów n ież fak t w ykrycia  przez H i n s b e r g a  zw iązków  
krzem oorganicznych w  krw i w ołu , które rozpuszczały  
s ię  w  alkoholu. U zyskane bardzo rozbieżne w yn ik i 
analiz  zw iązków  krzem ow ych przypisuje się  w  p ierw 
szym  rzędzie n iedoskonałości stosow anych  m etod.

W ykazano, że zw iązki krzem oorganiczne są n ie
zbędne rów nież w  regu lacji przem iany m aterii, w ła śc i
w ego  odczynu krw i, ciśn ien ia  osm otycznego tkanek, 
pęczn ien ia  koloidów , biorą one czynny udział w  prze
m ian ie w itam inow o-horm onalnej, są  w ięc pew nego ro
dzaju katalizatoram i (akceleratoram i) 1 zasadniczych  
przem ian biochem icznych ustroju. Istotnie, w edług  
Krauta, m etabolizm  krzem u przebiega rów nolegle do  
przem iany w apnia. W przypadku podczynności przy- 
tarczyc zaobserw ow ano spadek ilości H 2SiC>3 w  krw i.

N iedobór krzem u w  ustroju m a pow odow ać szereg  
różnych objaw ów  chorobow ych: w ypadanie w łosów , 
kruchość paznokci, sk łonność do krw otoków , stany  za
palne i zw yrodnien iow e, schorzenia skóry i błon ślu 
zow ych, a przede w szystk im  spadek zaw artości krze
m ionki ustrojow ej w  trzustce w  przypadkach cu
krzycy.

N ależy  jednak podkreślić, że  d ługotrw ałe w d ych i-  
w an ie  p yłu  krzem ionkow ego jest bezw zględnie  
szk od liw e dla zdrow ia, pow oduje bow iem  przew lekłe  
schorzenia płuc, zw łaszcza tzw . k r z e m i c ę  (silico-  
sis). Preparaty krzem ow e w strzykn ięte  dotkankow o  
działają siln ie  drażniąco, w  następstw ie czego zaobser
w ow ano przew lek łe  stany  zapalne z następow ą m ar
tw icą  tkanek.

W. J. P a j o r

R O Z M A I T O Ś C I

W ybuchy jądrow e m ierzą grubość skorupy z iem 
skiej. Po raz pierw szy udało się  am erykańskim  geo
logom  i geofizykom , stud iującym  fa le  uderzeniow e  
w yw ołan e  w ybucham i jądrow ym i, usta lić  dokładnie  
m iąższość skorupy ziem skiej w  różnych częściach  
Stanów  Zjednoczonych. W ynosi ona: 48 km  na w sch o 
dzie stanu  Kolorado, 32 km w  środkow ej N ew adzie, 
a jedynie 16 km  w  środkow ej K alifornii.

E. S.

P iętrow y Sew ań. Jezioro Sew ań, n ajw iększe w  ra
dzieck iej A rm enii, ma podw ójne dno lub, m ów iąc  
inaczej, jest 2-p iętrow e. A rm eńsk i geolog Nazarian  
odkrył pod znanym  dnem  drugie, podziem ne jezioro, 
o głębokości 300 m  i praw dopodobnie pow ierzchni 
700 km*.

E. S.
Science et V ie 1963/551/, s. 49

i Z tac. accelero =  przyśpieszam .
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Gaz w ęg low y  na W ęgrzech. Odkrycie w ielk iego złoża 
gazu w ęglow ego na n izin ie  w ęgiersk iej, którego re
zerw y oceniane są na 2,5 m iliardów  m3, staw ia Węgry 
na drugim  m iejscu  na św iecie  (po M eksyku) w  tej 
dziedzinie.

E. S.
Science et V ie 1963/551/, s. 48

N ow y środek bakteriobójczy. O statnio w  M onachium  
w ykazano siln e  działanie bakteriobójcze kw asu sor- 
bow ego na A sperg il lus  n iger  i Escherichia coli w sk u 
tek reakcji z grupam i su lfhydrylow ym i enzym ów  
bakteryjnych. W edług panującej dotychczas hipotezy, 
kw as sorbow y tw orzy zw iązek  addycyjny (przyłącze
niow y) z am inokw asem  cysteiną, zaw ierającym  w łaśn ie  
grupę su lfhydrylow ą oraz w chodzącym  obok cystyny  
w  sk ład  w ie lu  w ażnych  życiow o białek, m. in. i fe r 
m entów . Bardziej dokładne m etody badań w ykazały  
jednak, że kw as sorbow y n ie  tw orzy bynajm niej po
łączeń addycyjnych z cysteiną, lecz u lega redukcji do 
kw asów  tłuszczow ych, cysteina  natom iast utlen ieniu  
do kw asu  cysternow ego. R eakcja ta jest już n ieod
wracalna.

Stw ierdzono ponadto, że kw as sorbow y jest sw o
istym  inhibitorem  dehydrogenazy kw asu  bursztyno
w ego (jeden z enzym ów  beztlenow ych przenoszących  
atom y w odoru, przy czym  dawcą w odoru jest kw as 
bursztynow y, odbiorcą w odoru — cytochrom  c). K was 
sorbow y uniem ożliw ia  zatem  norm alne czynności od
dechow e kom órek drobnoustrojow ych. B iochem icz
nym i antagonistam i kw asu  sorbow ego są kw asy: 
jab łkow y oraz fum arow y, natom iast kw as burszty
now y nie w yw iera  zadow alającego działania ochron
nego. Zaznaczyć należy, że dehydrogeneza kw asu  
bursztynow ego katalizuje proces u tlen iania kw asu  
bursztynow ego na n ienasycony kw as fum arow y.

W. J. P.

W alka z zatruw aniem  pow ietrza przez przem ysł 
chem iczny. W pobliżu dużych zakładów  przem ysło
w ych , zw łaszcza zaś chem icznych, w ykryć m ożna  
w  otaczającej atm osferze znaczne ilości par aniliny, 
nitrobenzenu i innych am in arom atycznych obok 
znacznej ilo śc i m ieszan iny różnych w ęglow odorów , 
tlenków  azotu, par stężonych kw asów  i innych. Tego 
rodzaju zw iązki stanow ią n iebezpieczeństw o dla zdro
w ia i życia pracow ników  fabryk, m ieszkańców  są
siednich  osied li oraz żyjącej fauny i flory. Objawy  
zatruć zaobserw ow ano w skutek  przenikania trucizn  
przez drogi oddechow e lub naw et uszkodzoną przez 
nie skórę i b łony śluzow e. O bjaw iają się one sinicą, 
czekoladow ym  zabarw ieniem  moczu, obrzękiem  i bo- 
lesnością w ątroby, żółtaczką, dusznością, szybkim  m ę
czeniem  się, zm ianam i w  krwi.

Z w yżej przedstaw ionych w zględów  zdrowotnych  
opracowano ostatnio w  A n glii bardzo czułą i prostą  
w użyciu m etodę w ykryw an ia  m inim alnych naw et 
ilości par arom atycznych zw iązków  am inow ych  
w  atm osferze. 6 litrów  badanego pow ietrza w tłacza  
się do płuczki z kw asem  solnym , dodaje roztw oru  
azotynu i w ęglanu  sodow ego oraz tzw . soli R (jest to  
2-naftolo-3, 6-d w usu lfon ian  sodow y). Po następnym  
dodaniu am oniaku w ystęp u je  charakterystyczne żół- 
toczerw one zabarw ienie aniliny, której stężenie można 
oznaczyć w  tzw . kom paratorach w  obecności standar
dow ych w zorców. N atom iast nitrobenzen, w yk ryty  
w  pow ietrzu zakładów  chem icznych, należy uprzednio 
przed przeprow adzeniem  oznaczeń ilościow ych  zredu
kować do aniliny. M etoda ta pozw ala na w ykryw anie  
drobnych naw et n ieszczelności w  pracującej apara
turze chem icznej.

W. J. P.

R ew olucja w  użytkow aniu oceanów. Truizm em  jest 
już stw ierdzen ie, że oszałam iające w prost postępy dzi
siejszej techniki otw ierają n ieoczekiw ane m ożliw ości 
w e w szystk ich  dziedzinach. Przyjrzyjm y się ich  
drobnemu w ycinkow i. Chodzi o perspektyw y lepszego  
i  w ydajn iejszego w ykorzystania rybnych zasobów oce
anów. N ie jest to k w estia  błaha — zw ażyw szy, że:
1). ludność Z iem i w zrasta w  tem pie daleko bardziej

gw ałtow nym  niż przyrost pow ierzchni upraw  lądow ych  
i w zrost ich w ydajności, 2 ). ryby są dostarczycielkam i 
najlepszego, łatw ostraw nego i w ysokoenergetycznego  
białka zw ierzęcego, n iezbędnego składnika pożyw ienia  
człow ieka, i w reszcie 3). oceany stanow ią ponad 70°/o 
pow ierzchni całej ku li ziem skiej.

A m erykańscy naukow cy i techn icy  z O ceanograficz
nego Instytutu Scrippsa w  K aliforn ii oraz z atom o
w ego N arodowego Laboratorium  w  Oak R idge rysują  
nam przed oczym a m niej w ięcej następującą w izję  
przyszłości w  tym  zakresie: na pow ierzchni oceanów  
unoszą się p ływ ające siłow nie atom owe, które zasy
sają i podgrzew ają w odę morską. Około 1/10 jej część 
(w ilości m niej w ięcej 45 m iliardów  1 dziennie), po 
odpow iedniej destylacji, która pow oduje jej odsole- 
nie, przesyłana jest rurociągam i na ląd, gdzie służy  
albo jako w oda pitna (przykładowo dla m iasta  o 4 m i
lionach m ieszkańców ), albo do naw odnienia około  
134 000 ha najbardziej naw et pustynnych obszarów.

R esztę podgrzanej w ody w ypuszcza się z p ływ ającej 
siłow ni p ionow ym i rurami aż na sam o dno oceanu. 
Tam m iesza się  ona z zim nym i w odam i bogatym i 
w  składniki organiczne. Ta ciep ła m ieszanina, jako  
lżejsza, unosi się  ku górze, w  strefę nasłonecznioną, 
skąd prądy pow ierzchniow e roznoszą ją w zdłuż w y 
brzeży, dając pożyw kę m ikroskopijnem u planktonow i, 
którego bujny, sztucznie w zm ożony rozwój przyciąga  
z kolei ryby w  ilościach  opłacalnych dla rybołów stw a. 
Ono rów nież przekształca się nieuchronnie w  zw ykły, 
doskonale zorganizow any i coraz bardziej zautom aty
zow any przem ysł m orski, pozbaw iony elem entu  n ie
pew ności, ryzyka i przygody.

G łębinow e w łok i, ciągn ięte (trałowane) przez sam o
czynne łodzie podw odne, są naprow adzane na łow iska  
przez statk i-m atk i, które są rów nocześnie u ltranow o
czesnym i pływ ającym i fabrykam i-przetw órniam i. Sam e 
połow y opierają się  na m ądrym  w yzykaniu  fizjo logicz
nego działania prądu elektrycznego w  zasolonym  śro
dow isku w odnym , jakim  jest ocean. Prąd p łynący  
z katod na łodziach podw odnych do anod um ieszczo
nych na końcach w łok ów  pow oduje określone drgania 
m ięśni ryb, które to drgania zm uszają je do bezw łasno- 
w olnego w p łyn ięcia  w raz z prądem  do sieci.

Zbliżający się  do statku w łok  w ypom pow yw any jest 
najdosłow niej z ryb przez specjalne rury ssące, łą 
czące się  bezpośrednio z ładow niam i, a zaopatrzone 
rów nież w  w ysyłające prąd anody. B y uchronić się  
przed jakąkolw iek  stratą cennego surow ca statek oto
czony jest dookoła perforow anym  w ężem  plastikow ym  
zw isającym  do żądanych głębokości — nieosiągalnych  
dotychczas dla żadnych sieci —  z dwóch kutrów. W ę
żem  tłoczone jest sprężone pow ietrze. W ydobywa się  
ono przez dziurki na zew nątrz i przepływ a całą gru
bość w arstw y w odnej, aż do pow ierzchni, w  postaci 
zasłony z burzących się banieczek. To proste w  po
m yśle urządzenie zapędza ryby do ssaw  statku-prze- 
tw órni dużo efek tyw niej niż stado ow czarków  ow ce  
do koszaru w  górach. Na statku dokonuje się w reszcie  
ostatni akt rybiego żniw a —  tj. oczyszczenie, zapako
w anie i zam rożenie konserw , gotow ych zupełnie do 
natychm iastow ego spożycia.

E. S.

M iędzynarodow y kurs radiobiologii w  N achal Szu 
rek (Izrael). W dniu 20 kw ietnia 1964 r. rozpoczął 
się  w  ośrodku szkoleniow ym  przy reaktorze atom o
w ym  w  N achal Szurek m iędzynarodow y kurs radio
biologii. Jest to kurs siedm iotygodniow y. U dział w  nim  
bierze 7 uczonych izraelskich oraz 25 z innych kra
jów. Kurs ten zorganizow any został przez M iędzyna
rodową A gencję Energii A tom ow ej w spóln ie z izra
elską Kom isją dla Spraw  E nergii A tom ow ej. Jest to 
trzeci tego rodzaju kurs. Przew odniczący izraelskiej 
K om isji dla Spraw  E nergii A tom ow ej prof. B e r g 
m a n  poinform ow ał dziennikarzy na konferencji pra
sow ej o przebiegu tego kursu i podkreślił udział Izra
ela w  pracach M iędzynarodow ej A gencji Energii A to
m ow ej. Są takie dziedziny, w  których Izrael w yróż
nia się szczególną aktyw nością w  ram ach tej agencji, 
jak na przykład stosow anie izotopów  w  hydrologii itp. 
Szereg krajów, posiadających reaktory dla celów  ba
daw czych, zw róciło się  do Izraela z prośbą o pom oc 
w  planow aniu ich  skutecznego w ykorzystania.



106

R adiobiologia należy do tych nauk, w  których za
stosow an ie prom ieniow ania i energii jądrow ej odgryw a  
szczególną rolę. Poprzez prom ieniow anie m ożna po
w odow ać zm iany dziedzicznych i genetycznych  cech  
roślin, bakterii itp. N a kursie rad iob iologii w ykład ają

R E  C E

Nauki medyczne w sześćsetlecie Uniwersytetu Jagiellońskiego

Z okazji 600-lecia U n iw ersytetu  Jagiellońsk iego  
ukazało s ię  staran iem  K om itetu  R edakcyjnego W y
daw nictw  Jubileuszow ych  A kadem ii M edycznej 
w  K rakow ie dw utom ow e dzieło obrazujące n ieprzer
w aną działalność w  okresie 600 la t W ydziału L ekar
sk iego U n iw ersytetu  Jagielloń sk iego , którego bezpo
średnią kontynuacją jest A kadem ia M edyczna w  K ra
kow ie.

Tom pierw szy (ukazał się  w  1963 r.) obejm uje 18 
życiorysów  najw yb itn iejszych  profesorów  W ydziału  
L ekarskiego w  opracow aniu: T. B i l i k i e w i c z  M a 
ciej z  M iechowa K a rp ig a  (1457— 1527), J. B o g u s z :  
Rafał Józef  C zerw ia k o w sk i  (1743— 1816); J.  B o g u s z ,  
K. L e j m a n :  L u d w ik  B ie rk o w sk i  / 1801— 1860); 
T. T e m p k a :  Józef  D ie tl  (1804— 1878); A.  W r z o s e k :  
Józef M a yer  (1808— 1899); S.  K o h m a n n :  L u d w ik  
Teichm ann (1823— 1895); J. A l e k s a n d r o w i c z ,  
J. L i s i e w i c z :  E d w a rd  K o rczyń sk i  (1844— 1905); 
Z. W i k t o r :  Jan M ikulicz  (1850— 1905); M.  S k u  l i 
m o  w  s k i :  W alery  Jaw o rsk i  (1849— 1924); J.  K a u l -  
b e r s z :  N apoleon C yb u lsk i  (1854— 1919); S.  S o k ó ł :  
L u d w ik  R y d y g ie r  (1850— 1920); J. K o w a l c z y k  o-  
w a ;  Tad eu sz  B row icz  (1847— 1942); Z. P r z y b y ł k i e -  
w i c z ;  O do B u jw id  (1857— 1942); S. K o h m a n n :  K a 
z im ierz  K o s tan eck i  (1863— 1940); J.  O l b r y c h t :  Leon  
W achholz  (1867— 1942); B.  S k a r ż y ń s k i :  Leon M a r 
ch lew sk i  (1869— 1946); S.  S k o w r o n :  E m il G o d le w 
ski, jun. (1875— 1944); T. B i l i k i e w i c z :  W ła d y s ła w  
S zu m o w s k i  (1875— 1944); W.  R o e s k e  opracow ał ży 
ciorys w yb itn ego  farm aceuty  Floriana S a w iczew sk iego  
(1797— 1876).

Tom drugi (w ydany w  1964 r.) obejm uje dzieje  
W ydziału L ekarskiego i Farm aceutycznego oraz h is to 
rię rozw oju  poszczególnych  dyscyplin . Część pierw sza  
tego tom u zaw iera rozdziały h istoryczne: M. S k u l i -  
m o w s k i :  D zie je  F aku lte tu  M edyczn eg o  U n iw e r s y 
te tu  K ra k o w sk ie g o  do re form  K o ł łą ta ja  (1364— 1779); 
K. L e j m a n :  Z arys  d z ie jó w  W y d z ia łu  L ekarsk iego  
U J w  okresie  od re fo rm y  K o ł łą ta ja  do lat s z eśćdz ie 
s ią tych  X I X  w ie k u  (1780— 1863); T. P o p i e l a ,  M.  
S k u l i m o w s k i :  H istoria  W yd z ia łu  L eka rsk iego  UJ 
w  okres ie  od repolonizacj i  U n iw e rsy te tu  do o d z y s k a 
nia n iepodleg łości  (1864— 1918); E.  B r z e z i c k i ,  J. 
B i a ł o ń ;  W yd z ia ł  L e k a rsk i  U n iw e rsy te tu  Jagie l loń
sk iego  w  latach 1918— 1939; M.  S u p n i e w s k i :  W y 
dzia ł L eka rsk i  U n iw e rsy te tu  Jagie l lońsk iego  w  o k re 
sie okupacji.

W części drugiej tom u w  22 artykułach  przedsta
w ion e  zostały  dzieje poszczególnych d yscyp lin  m e
dycyny i farm acji oraz najw ażniejszych  katedr.

U zupełn ien ie stanow i Kronika ,  obejm ująca h istorię  
W ydziału L ekarskiego U J z okresu  od 1918 do 1939, 
w yd zia łów  lekarsk iego i farm aceutycznego U J (1945—  
1949) oraz A kadem ii M edycznej (1950— 1963).

N a u k i M edyczn e  w  sześćse t lec ie  U n iw e rsy te tu  J a 
giellońskiego,  obejm ujące ponad 1100  stron  druku  
(360 +  741), stanow ią p ierw sze obszerne i źródłow o  
opracow ane dzieło, przedstaw iające dzieje i rozw ój 
najstarszej szkoły  lekarsk iej w  P olsce.

1 K om itet R edakcy jny  W ydawnictw Jubileuszow ych: 
Przewodniczący L . T o c h o w ł c z ,  członkow ie: J .  B o 
g u s z ,  B.  G i ę d o s z ,  J .  K o w a l c z y k o w a ,  W.  K r ó l ,  
Z.  K u k u l s k i ,  K.  L e j m a n ,  K.  M a ś l a n k i e w l c z ,  
B. S k a r ż y ń s k i .

znani specja liści z różnych krajów  św iata, słuchacze  
zagraniczni przybyli m. in. z P olski, Indii, Jugosła
w ii, W ęgier, Japonii, M eksyku, Korei, Syjam u, Chile, 
Turcji, K olum bii i Etiopii.

Br. K.

N Z  J  E

Oba tom y w yd ane bardzo starannie, zaopatrzone 
są w  liczne ilu stracje przedstaw iające portrety w y 
bitnych  profesorów , reprodukcje kart ty tu łow ych  n a j
pow ażniejszych  prac i in.

D la ogólnego w prow adzenia w  dzieje W ydziału L e
karskiego, jako całości, została w ydana m ała m ono
grafia, opracow ana przez rektora A kadem ii M edycz
nej w  K rakow ie prof. dr L eona T o c h o w i c z a 2. 
U kazała się  ona n ie  ty lko w  języku polskim , lecz  
także w  przekładach angielsk im , francuskim , n iem iec
kim  i rosyjskim . W znow iona została rów nież m ała  
m onografia, w yd an a  w  1934 r. prof. Leona W a c h -  
h o l z a :  S kład  o sobow y W yd z ia łu  Lekarsk iego  UJ, 
uzupełniona na podstaw ie m ateria łów  archiw alnych  
do 1963 r. W reszcie, w  opracow aniu W. K r ó l a ,  u k a
zał się In form ator  o poszczególnych ka tedrach  k l i 
n icznych  i teore tycznych  A k a dem ii  M ed yczn e j  w  K r a 
kow ie .

Facultas M edica  C racoviensis  szczycić się może 
działalnością trw ającą nieprzerw anie sześćset lat. 
T ylko n iek tóre szkoły lekarsk ie w  Italii i w  A nglii 
są starsze od szkoły krakow skiej.

O m ów ione w yd aw n ictw a  A kadem ii M edycznej 
w  K rakow ie, św iadczące o w łaściw ym  w łączen iu  się  
do uroczystości ju b ileuszow ych  najstarszej polskiej 
uczeln i, stanow ią cenny i trw ały  w kład  do historii 
nauki polskiej.

K. M a ś l a n k i e w i c z

A ugust P i c c a r d, Do stratosfery i w  głąb mórz,
Przekład  z  franc: Joanny L eszczyńskiej, W arszawa 
1964, „Iskry”, str. 240, cen^i zł 15.—

N azw isko fizyka  szw ajcarskiego A ugusta P i c c a r- 
d a  jest pow szechnie znane zarów no z lotów  do stra
tosfery , jak i z badań g łęb in  m orskich. N iem al z każ
dej encykloped ii m ożna dow iedzieć się, że A. P ic- 
card, ur. w  1884 r., dokonał dwóch lotów  do strato
sfery  w  latach  1931 i 1932, osiągając za drugim  razem  
w ysokość 16 940 m etrów , co stanow iło  rekord św ia 
tow y. Po drugiej w ojn ie  św iatow ej prof. Piccard po
św ięc ił się badaniom  głębin  m orskich. W 1953 r. o sią 
gnął g łębokość 3 150 m etrów , ów czesny św iatow y re
kord zanurzenia się.

W w ydanej przez sieb ie książce, która ukazała się  
w  przekładzie polsk im  nakładem  w ydaw nictw a  
„Iskry” pt. Do s tra to s fery  i w  głąb m ó r z 3 zajm uje  
się g łów nie pracam i, zw iązanym i z budow ą statku  
podw odnego, który m ógł osiągnąć duże głębokości.

L oty do stratosfery zajm ują ty lko p ierw szy roz
dział książk i Piccarda. O pisane są  w  nim  podejm o
w ane przez n iego prace n ad  budow ą balonu, który  
b y łb y  zdolny w zn ieść się  do stratosfery, oraz sam e  
lo ty , n ie  pozbaw ione dram atycznych m om entów  
(ryc. 1 ).

G łów ną treść książki stanow ią opisy budow y ba
tysk afów  noszących nazw y „FNRS 2”, „FNRS 3” 
i „T rieste”, oraz kolejne podejm ow ane próby zanurze
nia się na coraz w ięk sze  głębokości. N ależy przypom 
nieć, że am erykański zoolog i badacz g łębin  W illiam

! Leon T o c h o w ł c z ,  Zarys h istorii k ra kow skie j szko ły  
m ed yczn e j , Kraków  1964.

* T ytu ł oryginału A u fond  des m ers en bathyscaphe  — 
Na dnie m órz w  batyskafie.



III b. M ARABUT, L ep to p t i lu s  crum enifer Fot. W. Strojny
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Ryc. 1. Prof. Piccard w e w łazie gondoli balonu 
„FRNS” w  ch w ili odlotu do stratosfery

Ryc. 3. B atyskaf „T rieste” na morzu

B e e b e jeszcze w  1932 r. osiągnął głębokość 923 m e
trów  w  batysferze kształtu  ku li odlanej z żelaza, o w e 
w nętrznej średnicy 137 om, opuszczonej na stalow ej 
lin ie  za pomocą dźwigu, um ieszczonego na pokładzie 
statku. W drugiej batysferze tego sam ego ty.pu, skon
struow anej przez O tisa B a r t o n a  osiągnięto w  1948 r. 
głębokość 1360 m etrów.

P ierw sze batysfery, jak pisze w  sw ej książce P ic
card, w yk azyw ały w ie le  cech w spólnych z balonem

Ryc. 2. B atysk af prof. Piccarda „Trieste” podczas 
spuszczania na w odę Ryc. 4. Profesor P iccard  wychodzi ze śluzy batyskafu
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na uw ięzi. Prace Piccarda, stanow iące istotny postęp  
w  dziedzinie osiągania  w ielk ich  g łębin , m ia ły  na celu  
zbudow anie w olnego podm orskiego balonu, który  
w  w odzie  m iałby taką przew agę, jaką m ają w oln e  
balony w  pow ietrzu.

Po w ie lu  n iełatw ych  próbach i różnych n iep ow o
dzeniach, udało się  w reszcie n iezm ordow anem u ba
daczow i szw ajcarskiem u zbudow ać now y typ pod
w odnego statku, w  którym  m ógł osiągnąć głębokość  
przekraczającą trzy tysiące m etrów . N astąpiło to w e  
w rześn iu  1953 r. na Morzu Śródziem nym , w  pobliżu  
w yspy Ponza, w  b a tysk a fie  ,,’T rieste” (ryc. 2—4).

N ie pragnął P iccard, jak pisze w  sw ej książce, zdo
byw ania rekordów , chociaż zdaw ał sobie spraw ę, że 
jego osiągnięcia  otw orzyły now e drogi zarów no dla 
badań stratosfery, jak i g łęb in  m orskich. Jego p io 
n iersk ie prace i próby, w  których n iejednokrotn ie  
narażał sw e życie , p ozw oliły  na d a lsze  zdobyw anie  
w iększych  w ysokości w  stratosferze i głębokości w  m o
rzach.

K siążka Piccarda zaw iera dokładne opisy sta le  
ulepszanych batyskafów ; w  k ońcow ym  rozdziale  
U zupełn ienia  techniczne  om aw ia Piccard różne szcze
gó ły  techniczne.

K siążka napisana interesująco zaw iera liczne ory 
ginalne fotografie  (Por. ryc. 1— 4).

K. M a ś l a n k i e w i c z

M.  G.  E u t t e n ,  T he G eological A spects of the  
Origin of Life on Earth A m sterdam —N ew  York 1962.

Z agadnienie pochodzenia życia na Z iem i stan ow iło  
od daw na przedm iot zain teresow ań i badań różnych  
gałęzi nauk  przyrodniczych. Od czasu  ukazania się  
głośnej książk i badacza radzieckiego A. I. O p a r i n a  
(która w  1938 r. ukazała się w  angielsk im  przekładzie  
The O rigin  of L ife)  starano się o rozw iązanie w ie lu  
n iew yjaśn ionych  zagadnień z tej dziedziny. B y ły  one  
m. in. przedm iotem  referatów  i ożyw ionej dysk usji na 
sym pozjonie M iędzynarodow ej U n ii B iochem icznej, 
które odbyło się  w  M oskw ie w  1957 r . ł). Praca M. G. 
H u t t e n a ,  profesora stratygrafii na un iw ersytecie  
w  U trechcie, przedstaw ia w sp ó łczesn y  stan w ia d o 
m ości i prow adzonych badań w  tej dziedzinie, u jm u 
jąc je ze stanow iska geologa.

A utor G eologicznych a sp ek tó w  pochodzenia  życ ia  
na Z iem i  podzielił sw ą książkę na rozdziały: I W stęp, 
II A ktua l izm , III Określanie  czasu w  geologii  (D ato
w an ie w zg lęd n e i bezw zględne), IV Biologiczne p o d e j 
ście do zagadnienia , V  D w ie  a tm o sfe ry  (beztlenow a  
i tlenow a), VI G dzie  szukać  ś la d ó w  w czesn ego  życ ia  
na Ziemi: stare tarcze,  V II S kam ieniałości ,  V III Sro-  
douńsko  (Procesy w ietrzen ia  i tw orzen ia  s ię  osadów , 
IX  Różne geologiczne rozważania ,  X  Pochodzenie ż y 
cia i  jego  późnie jsza  ew olucja ,  X I Wnioski.

U zupełn ien ie książki stanow ią starannie w ybrana  
najnow sza literatura przedm iotu, indeks (rzeczowy, 
nazw isk  i m iejscow ości) oraz ilustracje, na które sk ła 
dają się  oryginalne lub zaczerpnięte z prac sp ecja l
nych fotografie  i m ikrofotografie, w yk resy  i m apki.

O m awiana książka w  sposób w sp ó łczesn y  i in te 
resujący ujm uje jedno z p odstaw ow ych  zagadnień  
przyrodniczych, in teresujących  w  rów nej m ierze geo 
logów , jak  i b iologów .

K. M a ś l a n k i e w i c z

Z bigniew  P o d b i e l k o w s k i :  S łow nik  roślin
użytkow ych , P ań stw ow e W ydaw nictw o R olnicze i L e
śne, W arszaw a 1964, s. 409, cena 70.—  zł.

Treść om aw ianej książk i znacznie przekracza te 
m atykę tytu łow ą.

1 M ateriały  tego sym pozjonu zostały  w ydane nie tylko 
w języku rosyjskim , lecz także (w 1959 r.) w w ersjach  an
g ielskiej, francusk iej i n iem ieckiej pod ty tu łem  Pochodzenie  
życia  na Ziemi.

S ło w n ik  roślin u ży tk o w y c h  zaw iera obok nom en
k latu ry  roślin  podanych w  sześciu  językach, a m ia
now icie: w  polsk im , łacińskim , angielsk im , francu
sk im , n iem ieck im  i rosyjskim , rów nież inform acje
0 w łaściw ościach  użytkow ych  roślin.

S łow nik  zaw iera 1170 haseł opracow anych na 301 
stronicach. Do tego dochodzą jeszcze indeksy nazw: 
łacińsk i (s. 302— 325), an g ielsk i (s. 326— 347), francu
ski (s. 348— 365), n iem ieck i (s. 363—389) i rosyjsk i 
(s. 390—404).

Całość zam yka spis literatury w ynoszącej 145 po
zycji w  językach: polsk im , rosyjsk im , angielskim , 
francuskim , n iem ieckim  i jednej w  portugalskim .

N atom iast m ateriały  ilustracyjne słow nika ogra
niczone 145 rysunkam i obejm ują tylko 12°/o haseł. N a
leży  pam iętać, że ilustracje w  tego rodzaju w yd aw 
n ictw ach  należą do pierw szorzędnych czynników  sta 
now iących  o czytelności, przystępności, łatw iejszej 
zrozum iałości i przysw ajalności haseł oraz tekstów .

A utor opracow ał g łów nie słow n ictw o roślin  u żyt
kow ych  w ychodząc ze słusznego założenia, że prze
m aw iają  za tym  w zględy  praktyczne i przydatność.

Oprócz części ściśle słow nikow o-językow ej każde 
hasło zaw iera p ew n e krótkie encyklopedyczne w ia 
dom ości, m ogące zainteresow ać szersze kręgi czyte l
ników .

We w stęp ie  do sw ojej pracy autor z nacisk iem  pod
kreśla  „ u w z g l ę d n i ł e m  t y l k o  n a j w a ż n i e j 
s z e  gatunki użytkow e, zarów no upraw iane jak i dzi
ko rosnące”, czy m a to  być asekuracja przed n ie 
dopatrzeniam i lufo opuszczeniam i, gdzie przebiega l i 
n ia podziału  pom iędzy „najw ażniejszym i”, a w ażn iej
szym i oraz w ażnym i hasłam i. Na dobro pracy należy  
zapisać to, że m ow a o „najw ażniejszych” jest tylko  
w e w stęp ie , gdyż w śród  1170 opracow anych haseł m o
żna znaleźć setk i w ażniejszych  i w ażnych  gatunków  
użytkow ych, że w  słow niku  na szczęście uw zględ
niono w szystk ie  stopnie użytkow ania.

R ecenzent n in iejszego, od k ilkudziesięciu  lat in te 
resujący się zagadnieniam i użytkow anych, dziko rosną
cych i upraw nych kw iatow ych  roślin  krajow ych, do
skonale zdaje sobie sp raw ę z p iętrzących się przed 
autorem  różnych trudności, pow stających przy rea li
zacji pow yższej tem atyki, z pełnym  uznaniem  odnosi 
s ię  do olb-rzymiej pracy i w ie lk iego  w ysiłk u  w łożo
nych  przez autora przy grom adzeniu i segregow aniu  
specyficznych  m ateriałów , a następnie ich żm udnego  
opracow ania.

N ie w szystk ie  jednak podane hasła zostały jed 
nakow o potraktow ane. N ierów nom ierności bądź to 
w  botanicznych opisach lub w  om ów ien iu  w artości
1 sposobu użytkow ania poszczególnych gatunków  roś
lin , w ynikają  być m oże z osobistych  zainteresow ań  
autora, z braku w ielo letn iego  dośw iadczenia i  g łęb 
szej specjalizacji w  om aw ianej dziedzinie, jak rów 
n ież jeszcze z n iezupełnego rozeznania w  odpow ied
n iej fachow ej, dość bogatej literaturze krajow ej i za
granicznej. W przytoczonym  w yk azie  p iśm iennictw a  
n ie  znalazłem  w ie lu  autorów  i interesujących pozycji 
krajow ych, tak w ażnych z punktu w idzen ia  om aw ia
nej tem atyk i, np. S. B i a ł o  b o k  a, Z. H e l l w i g a ,
A.  Ł u k a s i e w i c z a ,  J. M u s z y ń s k i e g o ,  M.  N o 
w i ń s k i e g o  i w ie lu  innych.

O gólnie biorąc S łow n ik  roślin u ży tk o w y c h  jest n ie 
w ątp liw ie  pozycją  potrzebną i pożyteczną. Na dodat
n ie  konto autora należy zapisać popraw ne w y w ią za 
n ie  się z trudnego i olbrzym iego zadania.

W konkluzji należy podkreślić dużą zasługę P ań
stw ow ego  W ydaw nictw a R olniczego i L eśnego, które 
w ydając om aw ianą pracę, przyczyniło się do staran
nego jego opracow ania edytorskiego.

J. M o w s z o w i c z

S.  A.  i J.  P i e n i ą ż k o w i e .  Owoce krain d a le
kich. P ań stw ow e W ydaw nictw o R olniczo-L eśne, 1964. 
395 stron, 220 rycin.

K siążka została napisana na podstaw ie w łasnych  
notatek  prow adzonych przez autorów  w  czasie po
dróży naukow o-sadow niczych  do południow ych  i pół
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nocnych Chin, Stanów  Zjednoczonych, Kanady, K au
kazu i południow ej Europy.

A utorzy w  tej p ięk n ie  w ydanej książce ipodają bar
dzo w ie le  in teresujących  opisów  ow oców  oraz infor
m acji na  tem at sposobów  upraw y i użytkow ania do
starczających ich roślin. Oprócz bardziej znanych, 
sprow adzanych często do krajów  Europy, takich, jak 
ow oce cytrusow e, ananasy, fig i, m igdały, daktyle  
i inne, autorzy om aw iają w  sw ej książce rów nież 
liczne ow oce nie znane w  handlu lub bardzo rzadko 
sprow adzane, takie, jak np. mango, litchi, papaja, 
longan, ow oce drzewa chlebow ego, bochenkowego  
i innych, które m ają w ie lk ą  w artość odżywczą lub  
zastosow anie w  przem yśle, albo też zw iązane są ze 
zw yczajam i i obrzędam i relig ijnym i ludności egzo
tycznych krajów  (m iłorząb, pigw a, passiflora, lotos 
i in.).

K siążka pp. P i e n i ą ż k ó w  napisana jest przy
stępnie i bardzo żyw o, jest bogato ilustrow ana foto
grafiam i i rysunkam i i m a charakter publikacji po
pularno-naukow ej, przeznaczonej dla w szystk ich  in 
teresujących się  ow ocam i egzotycznym i. Posiada tę 
rzadką zaletę, że oprócz term inologii polskiej, podane 
są w  niej nazw y łacińskie, angielsk ie i rosyjskie.

D aw ał się bardzo odczuw ać brak tego rodzaju p u 
b likacji w  naszej literaturze. Toteż ukazanie się  
pierw szej, o takiej treści książki w  języku polskim , 
należy pow itać z w ie lk ą  radością i w dzięcznością dla 
autorów, którzy przy jej realizacji przezw yciężyli 
liczne trudności. R ów nocześnie jest to cenna pozycja  
z zakresu karpologii, która służyć będzie n ie tylko

licznym  rzeszom turystów , udających się dziś z P ol
ski do krajów egzotycznych, a le  rów nież ogrodnikom , 
sadow nikom  i botanikom .

W. S t e r m i ń s k a

Kosm os — S e r i a  A.  B i o l o g i a .  Zeszyt 6/71 
(1964 r.) (Rok X III) zaw iera artykuły: L. K u ź n i c -  
k i e g o  i C. N o w i ń s k i e g o  H istoryczne przesłanki  
pojęcia  gatunku,  A.  P a d z i k - G r a c z y k  Własności  
e lek tryczne  zw ią z k ó w  organicznych biologicznie czyn
nych, W.  S z a f e r a  Polski podręcznik  o ochronie 
p rzyro d y  i je j  zasobów,  Z. R a a b e g o  O n o w y m  pla
nie s tud ió w  biologicznych na u n iw ersy te tach  polskich.  
W zesz. 1/72 1965 r. (rok XIV) znajdują się artykuły: 
K. P e t r u s e w i c z a  M iędzyn arod ow y  P rogram  Bio
logiczny  — ko le jn y  e tap  prac przygo tow aw czych ,  
Z. K i e l a n - J a w o r o w s k i e j  Prace Z akładu Pa
leozoologii P A N  na P u s tyn i  Gobi,  W.  S e d l a k a  
K rze m  jako  w sk aźn ik  ew oluc ji  b iochem icznej,  T. B i e-  
l i c k i e g o  i A.  W a n k e g o  W czesnoplejs toceńskie  
cz łow iekow ate  (Hominidae) w  św ie t le  najnow szych  
odkryć  w  Tanganice, W.  M i c h a j ł o w a  Niektóre  
pro b lem y  ew olu cy jne  i ekologiczne helmintologii ryb  
i płazów.

U zupełnienie zeszytów  stanow ią D yskusja  i k r y 
tyka, Recenzje, K ro n ik a  N aukowa, Zebrania, Z jazdy  
i Konferencje  Naukowe.

Z. M.

S  P R A W O Z  D A N  I A

Sympozjum speleologiczne 
w Tatrach Zachodnich

W m aju 1964 r. pow stała  w  ram ach P olsk iego To
w arzystw a P rzyrodników  im. Kopernika Sekcja Spe
leologiczna. Jedną z g łów nych  form  działalności S e 
kcji m ają być coroczne sym pozja, organizow ane ko
lejno w  różnych obszarach krasow ych Polski. P ierw sze  
sym pozjum  speleologiczne odbyło się w  dniach 14 do 
16 listopada 1964 w  schronisku na H ali Ornak w  D o
lin ie K ościelisk iej. W zięło w  nim udział 39 osób  
z Krakowa, W arszawy, W rocławia, K atow ic, Zakopa
nego i C zęstochow y, interesujących s ię  jaskiniam i 
i krasem  zarów no od strony badań naukow ych (w  dzie
dzinie geologii, geom orfologii, hydrogeologii, biologii, 
chem ii, archeologii), jak też i strony eksploracyjno- 
turystycznej.

Sym pozjum  otw arte zostało po południu 14 listo 
pada nrzez prof. dr K azim ierza K o w a l s k i e g o ,  
przew odniczącego tym czasow ego zarządu Sekcji Spe
leologicznej. Z kolei nastąp iła  część referatow a, której 
pośw ięcono półtora dnia. P ierw szy referat pt. P o
czą tk i badań jask iń  w  Dolinie K oście l isk ie j  w ygłosił 
Stefan Z w o l i ń s k i ,  odkryw ca w ielu  jaskiń tatrzań
skich i jeden z p ion ierów  polskiej speleologii. Dr 
Z bigniew  W ó j c i k  przedstaw ił T radyc je  badań sp e 
leologicznych w  P o lsk im  T o w a rzy s tw ie  P rzyrodn ików  
im. Kopernika.  W ieczorem  odbył się pokaz koloro
w ych  przeźroczy mgr B. W o ł o s z y n a  i mgr J. P o-  
k o r n e g o  z terenów  krasow ych C zechosłow acji.

W drugim  dniu sym pozjum  mgr Jan R u d n i c kii 
w  referacie F orm ow anie  i transport  żw ir ó w  w  s y s te 
mie L odow ego Źródła  przedstaw ił problem  płaskich  
w apiennych otoczaków , a mgr Tadeusz D ą b r o w s k i  
w  referacie N o w e obserw a c je  hydrogeologiczne w  T a
trach  om ów ił n iezw yk le interesujące w yniki prow a
dzonych przez n iego od kilku la t badań nad podziem 
nym i przepływ am i krasow ym i. Zagadnieniom  zw iąza
nym z jaskin iam i tatrzańskim i pośw ięcone były  dwa  
referaty Stan isław a W ó j c i k a :  A k tu a ln y  stan badań

w  głębokich jaskiniach m a sy w u  C zerw onych  W ierchów  
i In w en taryza ja  ja sk iń  tatrzańskich,  oraz referat mgr 
A poloniusza R a j w y  — Z im o w y  profil term iczny  
Jaskini Śnieżnej.  Z kolei referaty w yg łosili dr Janusz 
R a b e k  — W spółczesne p rob lem y  ochrony jaskiń  
i mgr B ronisław  W o ł o s z y n  — Zoogeograficzne  
i ekologiczne p ro b lem y  fau n y  jask iń  środkow o
w schodnie j  Europy.  Po każdym  z referatów  m iała  
m iejsce dyskusja.

O m awiając zagadnienia ochrony jaskiń uczestnicy  
sym pozjum  zw rócili uw agę na bardzo pow ażne znisz
czenia oryginalnej szaty naciekow ej z m leka w apien
nego w  Jaskini Szczelinie C hochołow skiej, spow odo
w ane przez turystów  zw iedzających tę jask in ię za ze
zw oleniem  Tatrzańskiego Parku Narodowego; posta
now iono zwrócić się do D yrekcji z prośbą o rygory
styczne przestrzeganie zakazu zw iedzania tej jaskini 
i otoczenie jej specjalną ochroną.

Za pilną i w ażną uznano rów nież spraw ę rejestro
w ania now ych odkryć w  jaskiniach Polski, szczegól
n ie  na obszarze Tatr. Postanow iono stw orzyć dwa 
ośrodki, zbierające rów nolegle m ateriały tego rodzaju, 
jeden w  Muzeum Ziem i w  W arszawie prowadzony  
przez dr Z bigniew a W ó j c i k a ,  a drugi w  Zakopa
nem, w  D yrekcji TPN , prow adzony przez Stanisław a  
W ó j c i k a .

W części inform acyjnej Sym pozjum  przegląd pro
w adzonych obecnie w  Polsce badań geologicznych  
i hydrogeologicznych dotyczących krasu podali mgr 
T. D ą b r o w s k i ,  dr R. G r a d z i ń s k i  i dr Z. W ó j 
c i k ,  prac geom orfologicznych — mgr J. P o k o r n y  
i dr S. G i l e w s k a ,  prac archeologicznych — mgr 
S. K o w a l s k i ,  a prac zoologicznych i paleontolo
gicznych — prof. dr K. K o w a l s k i .

W czasie Sym pozjum  zorganizow ana była w ystaw a  
czasopism  speleologicznych nadsyłanych aktualn ie do 
P olsk i (do b ibliotek i do osób pryw atnych); ekspono
w ane na niej b y ły  54 czasopism a z 21 krajów.

W dniu 16. listopada mgr T, D ą b r o w s k i  za
poznał uczestn ików  Sym pozjum  z sytuacją hydrogeo
logiczną odcinka D oliny K ościelisk iej pom iędzy Halą 
Sm ytnią a Halą P isaną, po czym  zadem onstrow ał tam
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w  terenie badanie p odziem nych  przep ływ ów  m etodą  
barw ienia. Podobne badania przy użyciu  so len ia  w ody  
dem onstrow ane b y ły  następnie przez S. W ó j c i k a .  
W południe 16 listopada Sym pozjum  zostało zakoń
czone, a część uczestn ików  zw iedziła  jeszcze jask in ie  
R aptaw iskiej Turni.

N astępny zjazd Sekcji S peleologicznej Pol. Tow. 
Przyrodników  im. K opernika odbędzie się w  jesien i 
1965 r. na obszarze Jury K rakow sko-W ieluńsk iej.

R. G r a d z i ń s k i

W 10-lecie czasopisma ornitologicznego 
»The Ring«

Jubileuszow y num er ornitologicznego czasopism a  
The Ring.

M iędzynarodow e czasopism o ornitologiczne „The 
R ing”, pośw ięcone zagadnieniom  obrączkow ania  
i w ędrów ek  ptaków , w yd aw ane w  języku angielsk im , 
narodziło się z in icja tyw y  dr W ładysław a R y d z e w 
s k i e g o .  Sugestia  w yd aw ania  czasopism a w yłon iła  
się w  1954 r. na posiedzeniu  M iędzynarodow ego K o
m itetu  dla Spraw  O brączkow ania P taków  w  ramach  
X I M iędzynarodow ego K ongresu O rnitologicznego  
w  B a z y le i l .

P ierw szy  num er b iu letyn u  orn itolog icznego  „The 
Ring", pod redakcją dr W. R ydzew skiego ukazał się 
w  październiku 1954 r. w  C roydon pod Londynem  
w  nakładzie zaledw ie 200 egzem plarzy. Próba w yd a
w an ia  tego rodzaju czasopism a pow iod ła  się w  pełni. 
Z apotrzebow anie na n ie  było tak duże, że w ydaw ca  
został zm uszony do drugiego w ydania  tego p ierw sze
go, próbnego num eru. Od sam ego zarania „The R in g ” 
sta ło  się  sam ow ystarczalne finansow o, zw łaszcza, że 
w ydaw ca z pełnym  pośw ięcen iem  oddał się  jego  re
dakcji. W zrosły w krótce znacznie szeregi prenum e
ratorów , a pism o w  n ied ługim  czasie rozchodziło się 
w  46 krajach. P rojekt W. R ydzew skiego  podany w  cza
sop iśm ie „The R ing”, odnoszący s ię  do ogłaszania w ia 
dom ości pow rotnych uzyskanych o ptakach obrączko

w anych oraz do u jednostajn ien ia  sym boli i standary
zacji form y raportów  został przyjęty  i znalazł zasto
sow an ie w  centrach obrączkow ania ptaków .

Z naczenie czasopism a „The Ring” zostało należycie  
ocenione, gdy na X II M iędzynarodow ym  K ongresie  
O rnitologicznym  w  H elsinkach w  1958 r., K om itet dla  
Spraw  O brączkow ania P taków  uznał je za jedyny  
organ dla ogłaszania sw ych zaleceń i postanow ień. 
W czasopiśm ie „The R ing” ukazują się artykuły au to
rów  z k ilku dziesięciu  krajów  św iata. W skład K om i
tetu  R edakcyjnego w eszło  kilku  zagranicznych orni
tologów , w spółpracujących z redaktorem , przez co 
czasopism o zyskało w łaściw y  m iędzynarodow y ch a
rakter.

Po pow rocie w  1961 r. W. R ydzew skiego do Polski, 
gdzie na U n iw ersytecie  W rocław skim  objął on k ie 
row nictw o now o utw orzonej K atedry O rnitologii, cza
sopism o „The R ing”, po krótkiej przerw ie, ukazało  
się jako 26 kolejny, a zarazem  pierw szy „polski” nu
mer. W ydaw nictw o Ringu  objęło P olsk ie  T ow arzy
stw o Z oo log iczn e2. Jubileuszow y num er ukazał się  
(40) w  październiku 1964 r. (Por. ryc.).

P oczytność tego czasopism a, liczne artykuły, no
tatki, w iadom ości, zapełniające jego szpalty, uznanie  
ornitologów  na całym  św iecie, św iadczą o dużej roli 
oraz potrzebie w ydaw ania  tego p ism a ornitologicznego. 
D zięki w zajem nej w ym ian ie dośw iadczeń, badań  
i spostrzeżeń w  różnych krajach problem y obrączko
w an ia  p taków  i ich w ędrów ek u leg ły  w zbogaceniu  
w  w ied zę o ptakach i ich życiu.

W 10-lecie tak dużych osiągnięć Redaktora i p ierw 
szego W ydaw nictw a „The R ing” redakcja „W szech
św ia t” przekazuje R edakcji Ringu  serdeczne gratu
lacje i życzen ia  dalszych sukcesów  i rozw oju tego ce
n ionego dzisiaj na całym  św iecie  czasopism a.

K. M.

Darwin Memoriał at Down House 
w Downe pod Londynem

M uzeum D arw inow skie, cel w ycieczek  przyrodni
ków  w szystk ich  narodow ości, m ieści się  w  w iejsk iej  
rezydencji D a r w i n a ,  zw anej D ow n  House,  w  pod- 
londyńskiej w si D owne, do której prow adzi D ow ne  
Road droga autobusu lokalnego 146. Jak w ydostać  
się  z Londynu na tę drogę? Ze stacji autobusowej 
w  pobliżu dw orca V ictoria  Sta tion  w  Londynie, auto
busem  lin ii zielonej, podm iejsk iej Nr 705 należy udać 
sie  w  k ierunku połud n iow ym ; a w łaśc iw ie  połudm ow o- 
-w schodnim  ku Seven oaks  (Siedem  Dębów), w ysiad a 
jąc jednak nieco w cześniej w  K eston ,  aby uzyskać po
łączenie z lin ią  w spom nianego już lokalnego auto- 
busu, którego trasa kończy się w  D owne. P iszę o ty m  
dosyć szczegółow o, pon iew aż m iałem  kłopoty z odszu
kaniem  drogi do M uzeum  D arw inow skiego i pragnę 
oszczędzić rodakom  błądzenia, gdyby zapuścili s ię  w  te 
strony. W sam ej w iosce  D ow ne pytać należy n ie  
o  D o w n  House,  lecz  o R oya l College of Surgeons  bo
w iem  nazw a tego kolegium  chirurgów  angielskich, 
opiekującego się dziś siedzibą D a r w i n a ,  w idnieje  
na tab licy  u w jazdu  do D ow n  House  i jest dobrze 
znana.

K orzystającym  z sam ochodu osobow ego, można po
lecić  inną jeszcze drogę, bardzo m alow niczą, a le  dosyć 
m ylną, która okrąża od zachodu Biggin Hill, gdzie  
w  czasie ostatn iej w ojny było  lotnisko polow e, skąd 
startow ały  polsk ie  m yśliw ce, biorące udział w  obronie 
L ondynu w  czasie słynnej Battle  of England  i później. 
Droga ta jest asfa ltow a, jak w szystk ie  drogi w  tym  
kraju, ty lk o  bardzo w ąsk a  jako droga w iejska. Zna
ków  drogow ych jest tu skąpo, ruch n iew ielk i, w idoki 
prześliczne. W spom niana w yżej D ow ne Road jest w y 
godna, a le  już nie tak piękna.

*) Por. no ta tka  we W szechświecie 1961, zesz. 11, s. 285—6.

*) A dres red ak c ji The R in g : In s ty tu t Zoologiczny U ni
w ersy te tu  W rocławskiego, W rocław, ul. Sienkiewicza 21. 
Roczna p ren u m erata  tego kw arta ln ika  wynosi 30 zł.
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Przed w iek iem  b y ło  tu odludzie, dziś elegancka  
podlondyńska osada z m nóstw em  domków, tonących  
w  różanych ogródkach. Do Londynu stąd niedaleko, 
około 30 km.

Po osied len iu  s ię  na w si w  r. 1842 D a r w i n  przez 
pew ien  czas regularnie od byw ał podróże do Londynu  
na posiedzenia naukow e i spotkania z przyjaciółm i. 
Później jednak z pow odu złego stanu zdrowia coraz 
rzadziej w yjeżdżał do m iasta. Podróż była  uciążliwa. 
Końm i jechało s ię  w ów czas do Croydon, gdzie była  
stacja kolejow a.

W tym  zaciszu w iejsk im , przed w iek iem  zrodziła się  
m yśl badaw cza, która w  krótkim  czasie podbiła świat. 
Z D ow n  House  zw iązane są losy rodziny, w yb itn ie  
uzdolnionej. U rodzeni w  D ow n  House  Sir George 
D a r w i n  i S ir Francis D a r w i n  b y li prezesam i B ry
tyjsk iego T ow arzystw a popierania postępu naukow e
go. Z m łodszej generacji Sir Charles Galton D a r 
w i n  jest członkiem  R o ya l  S ocie ty  w  p iątym  już po
koleniu.

Jak głosi tablica przy bram ie w jazdow ej, D a r 
w i n  um arł tutaj w  D o w n  House  19 kw ietn ia  1882 r. 
Ta sam a data w id n ieje  na krypcie grobow ej w  pół
nocnej naw ie O pactw a W estm insterskiego w  Londy
nie. (N iektórzy P olacy, n ie  dość św iadom i rzeczy, na
dają Opactwu nazw ę katedry, co jest błędem , bow iem  
W estm inster C athedral je s t zupełnie now ym , kato
lickim  kościołem , który n ie  m oże m ieć n ic w spólnego  
z D a r w i n e m ,  pochow anym  w  W estm in s ter  Abbey,  
w  pobliżu gm achów  Parlam entu).

P rzenieśm y się  m yślą  do D o w n  House. W ejdźm y do 
sieni, przyozdobionej zabytkow ym i zegaram i, drze
w em  genealogicznym  D arw inów  i portretam i. N a pra
w o w ejśc ie  do N ow ej Pracow ni, dobudowanej na pięć 
lat przed śm iercią D a r w i n a .  Są tu m odele pom ni
ków  D a r w i n a  w  N atural H istory  M useum  w  L on
dynie i  w  O ksfordzie. Jest barom etr, używ any przez 
D a r w i n a  w  czasie podróży żaglow cem  Beagle. Są 
dw ie duże tabakiery, za życia  D a r w i n a  przecho
w yw ane w  sien i, aby m u trudniej było  po n ie  s ię 
gnąć. (Mam odrobinę tabaki stąd w łaśn ie; kustosz m i 
ją ofiarow ał na pam iątkę, bom  go rozczulił dobrą 
znajom ością pam iątek  D arw inow skich , które opisa
łem  —  na podstaw ie katalogu  m uzealnego — w  roku 
jubileuszow ym  1959, a w ięc  n a  cztery la ta  przed moim  
w yjazdem  do A nglii).

W N ow ej Pracow ni je s t  m ikroskop tak skrom ny, 
że dziś żaden uczeń n ie  chciałby z n iego korzystać. 
W ystawione są tutaj pam iątk i z Beagle:  p istolety, 
strzelba, puszka na rośliny, teleskop, notatki.

W tej sa li m ożna oglądać p ierw odruki prac D a r 
w i n a  i m edal, w yb ity  w  r. 1908 przez Linnean So
c ie ty  ku czci D a r w i n a  i  W a l l a c e ’a. W osobnej 
gablocie są: chusteczka, tabakierka, brzytw a, noże do 
papieru i in. Jest tu lusterko, które za życia w ie lk ie 
go uczonego było  w ystaw ion e za okno, aby m ógł w i
dzieć nadchodzących gości. Są  bardzo ciekaw e zapiski
0 honorariach autorskich, których sum a w yniosła  
10.248 funtów  (w edług kursu PKO byłoby to dziś 
przeszło dwa m ilion y  zł, a na pew no w ięcej, gdyż funt 
bardzo spadł w  porów naniu  z daw ną jego wartością). 
Zachow ały s ię  notatn ik i, gdzie D a r w i n  zapisyw ał 
obserw acje przyrodnicze i recepty dla dzieci.

Przejdźm y do N ow ego Salonu. Jest tu fortepian  
Broadwooda z r. 1854, na k tórym  gryw ała żona D a r 
w i n a .  Są tu portrety, m . in. portret w uja, którego  
poparciu K arol zaw dzięczał podróż na statku  Beagle. 
Są lis ty  m atki D a r w i n a ,  przechow yw ane w  gablo
cie.

W D aw nym  Salonie, p ięknie um eblow anym  i ozdo
bionym  galerią portretów , na m iejscu  honorowym  
w isi portret Sir Buckston B r o w  n e ’a pędzla R o
berta D a r w i n a ,  praw nuka Karola. Sir Buckston  
B r o w  n e jest fundatorem  dzisiejszego m uzem u D ar
w inow skiego, które pozostaje pod zarządem i opieką  
K rólew skiego K olegium  Chirurgów; fundator, znako
m ity i bogaty chirurg angielsk i, z gazet dow iedział 
się  o  upadku daw nej siedziby D a r w i n a ,  nabył ją
1 zgrom adził pam iątki po D a r w i n i e ,  bardzo już 
rozproszone po śm ierci E m m y D arw inow ej. Dziś stan 
m uzeum  jest doskonały.

Najcenniejszą salą w  D o w n  House  jest Stara Pra
cownia, w  której D a r w i n  napisał większą część

sw ych prac. Pokój przedstaw ia się  jak za życia  uczo
nego. Po środku jest stó ł do pracy, głębiej biurko. 
Na szczególną uw agę zasługuje fotel, na którego po
ręczach D a r w i n  k ład ł deskę, obciągniętą czerw o
nym  płótnem , i p isał na tej desce. N iem al przym uszo
ny przez kustosza, zasiadłem  w  tym  fotelu  głęboko, 
bo przede mną leżała deska. W ówczas kustosz stanął 
z boku, p iln ie przyglądając się  m oim  stopom . Za 
chw ilę z uśm iechem  w yjaśn ił, że w szystko jest tak, 
jak być pow inno: p iętam i dotknąć podłogi n ie  m ogę, 
bom za niski, a D a r w i n  był olbrzym , w ysokości 
6 stóp i 2 cale (188 cm). U baw iliśm y się m oją przy
godą. W esoły kustosz przyniósł preparaty histologiczne  
D a r w i n a ,  św ietn ie  barw ione, i zaprosił m nie do 
ich obejrzenia pod m ikroskopem . Skw apliw ie skorzy
stałem  z tej sposobności. W Starej Pracow ni szafy  
i półk i w ypełn ione są książkam i z b ib liotek i D a r 
w i n a ,  teraz w ypożyczonym i przez Katedrę B otaniki 
U niw ersytetu  w  Cam bridge, który stał się  ich  w ła ś
cicielem  dzięki zapisow i Sir Francis D a r w i n a .

W osobnym  pokoju zgrom adzone są eksponaty z ca 
łego św iata, nadesłane do D ow n  House  jako w yraz  
hołdu pam ięci w ielk iego  uczonego. N ajw ięcej jest 
eksponatów  ze Z w iązku R adzieckiego, w ypełn iają  one 
trzy czw arte pokoju. Z kolei S tany Zjednoczone są 
dosyć dobrze reprezentow ane. N asz kraj —  w  ogóle 
nie. Jedyną polską pam iątką jest stary przekład  
J. N u s b a u m a .  P osła łem  w obec tego ładnie w y 
dany num er jub ileuszow y naszej Biologii w  Szkole,  
w  całości pośw ięcony D a r w i n o w i .  Z pew nością  
należy uczynić w ięcej.

Po zw iedzeniu m uzeum  koniecznie trzeba pójść na 
krótką przechadzkę, której co dzień zażyw ał D a r -  
w  i n. Ogrodem kw iatow ym , następnie w arzyw nikiem  
idzie się do rozległej kępy drzew, n iew ielk iego  gaju. 
Wśród starych drzew  b iegn ie okólna ścieżka, zwana  
z czasów  D arw inow skich  th inking path,  ścieżką du
m ania, bo tutaj podobno m yśli snu ły  się D a r w i 
n o w i  najłatw iej.

N a zakończenie dosyć w ażna inform acja: D own  
House  otw arte jest w  n iedziele, zam knięte natom iast 
w  piątki, o czym za pierw szą bytnością w  D ow ne nie 
w iedziałem ; w  pozostałe dni pow szednie zbiory są  
dostępne.

H. B u k o w i e c k i

Jubileuszowy Zjazd Morfologów Polskich

W dniach 20—23 w rześnia 1964 r. odbył s ię  w  Gdań
sku Jubileuszow y Zjazd M orfologów  P olsk ich  zorga
nizow any w spóln ie przez P olsk ie T ow arzystw o A na
tom iczne, P olsk ie T ow arzystw o A ntropologiczne i P ol
sk ie T ow arzystw o H istochem ików  i C ytochem ików. 
Przewodniczącym  K om itetu Organizacyjnego był prof. 
dr W iesław  Ł a s i ń s k i .  Patronat nad organizacją  
Zjazdu objęło D ow ództw o M arynarki W ojennej R. P. 
oraz D yrekcja Stoczni G dańskiej. Obrady odbyw ały  
się w  salach  A kadem ii M edycznej w  Gdańsku. Na 
obrady Zjazdu zgłoszono i przedstawiono okołp 300 
referatów . Porządek obrad obejm ow ał obrady p le
narne oraz obrady w  sekcjach: anatom ii człow ieka  
i m orfologii zwierząt, antropologii, h istologii i h isto- 
chem ii, cytologii i b io logii ogólnej oraz em briologii.

Na obradach plenarnych w ygłoszono referaty pro
gram owe. M iędzy innym i prof. M. R e i c h e r  w  refe
racie pt. Polskie  nauki morfologiczne w  osta tnim  
20-leciu  podkreślił w szechstronny i dojrzały dorobek 
nauk m orfologicznych w  20-leciu  R zeczypospolitej Lu
dow ej. Prof. dr S. S o k ó ł  w  referacie pt. R ozw ój  
nauczania anatom ii w  d a w n y m  G dańsku  zw rócił uw a
gę na w czesny rozw ój nauczania tego przedm iotu  
w  Gdańsku, w  stosunku do innych ośrodków  nauko
w ych i podkreślił w yb itn e  osiągnięcia szeregu ana
tom ów  i lekarzy gdańskich, jak Jana M athesiusa  
(XVI w.) i Jana O elhafiusa (XVII w .). R eferat prof. 
dr Z. G r o d z i ń s k i e g o  pt. M odel unaczynienia cia
ła kręgowca,  był syntezą w iadom ości o budow ie układu  
naczyń krw ionośnych kręgow ców  na podstaw ie danych
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anatom ii porów naw czej. T oc. dr W. B a r t o s z e 
w i c z  w  referacie pt. H istochem ia  w  m ikro sk o p i i  e le 
k tr o n o w e j  przedstaw ił ogrom ne m ożliw ości i zadania  
h istochem ii w  tej dziedzinie. In teresu jący  odczyt prof. 
dr J. K r u s z y ń s k i e g o  (Liverpool) pt. S tosunek  
p la z m o - ją d ro w y  w  św ie t le  n o w szych  badań  był przed
staw ien iem  już k lasycznego dzisiaj zagadnienia re
lacji p lazm o-jądrow ej w  św ietle  osiągnięć m ikrosko
p ii elektronow ej i innych w spółczesnych  m etod ba
daw czych. Prof. dr E. S t o ł y h w o  przedstaw iła  re
ferat pt. N ajw a żn ie js ze  w  u b ie g ły m  20-leciu znalez iska  
kopa lnych  H om inidae oraz fo rm  im  p o k re w n y ch  za
w ierający  in form acje na tem at now ych odkryć form  
neandertalsk ich  (F ontechevade, Francja) oraz odkry
tej przez L aek ey’ego nowej form y z A fryk i Środko
w ej, której nadał nazw ę H om o habilis. Inne referaty  
program ow e, to od czyt prof. dr. J. K o ł a c z k o w 
s k i e g o  pt. P róby  w y ja śn ien ia  b u d o w y  sp lo tu  n ad -  
n erczow ego  i jego połączeń;  referat prof. dr Z. R a  a- 
b e g o pt. P ro b lem y  m o rfo g en ezy  o rzę sk ó w  oraz 
odczyt prof. T. D z i e r ż y k r a j - R o g a l s k i e g o  pt. 
Polskie  badania an tropologiczne w  A fryce .  Oprócz tego  
na obradach plenarnych przedstaw iono k ilka film ów , 
jak np. dr A. S e m i c k i e g o :  Ectopia  cordis th o-  
racalis nuda, Mięśnie w y r a z o w e  cz ło w iek a  i inne.

W obradach sek cji anatom ii człow ieka i m orfolo
g ii zw ierząt na czołow e m iejsce  w ysu n ęły  się zagad
n ienia zw iązane z anatom ią uk ładu  nerw ow ego, u k ła
du naczyniow ego, z anatom ią narządów  ruchu, o steo -  
logią i splanchnologią. R eferaty  w ygłoszon e na obra
dach sekcji antropologicznej ob ejm ow ały  spraw ozda
n ia ze szczegółow ych  badań znalezisk  kopalnych czło
w iek a  w ostatn ich  latach, analiz  antropologicznych  
i som atycznych w spółczesnego człow ieka. W śród w ie 
lu poruszanych problem ów  dotyczących badań h isto 
logicznych i h istochem icznych, na p ierw sze m iejsce

w ysu n ęły  się  n iew ątp liw ie zagadnienia zw iązane z ba
daniam i za pom ocą m ikroskopu elektronow ego (refe
raty: doc. dr A. V o r b r o d t a  i prof. dr A. B. N o -  
v  i k o f f  a Badania  morfologiczne i cy tochem iczne  
w  m ikro sk op ie  e lek tro n o w ym  nad w p ły w e m  jod u  ra
d io a k tyw n e g o  131J na tarczycę  szczura;  dr W. B y c z -  
k o w s k i e j - S m y k  H istochem ia w  badaniach m i-  
k ro sk o p o w o -e lek tro n ow ych ;  dr Z. N o w i c k i e g o  
i w  s p ó ł p r. P ro b lem y  łączności cem entu  z zębiną  
w  obrazie  o p ty c z n y m  i e le k tro n o w y m  i inne). W w ielu  
referatach poruszano zagadnienia zw iązane z bada
niam i h istochem icznym i gruczołów  dokrew nych oraz 
problem y h istochem ii enzym ów . W obradach sekcji 
cyto log ii i b io logii ogólnej przew ażały zagadnienia  
om aw iające badania nad chondriom em  kom órkow ym  
i aparatem  siateczkow ym  G olgiego, cytochem ią enzy
m ów , stosow aniem  m etody autoradiografii oraz chro
m atografii skraw kow ej w  badaniach cytologicznych  
i h istologicznych.

W czasie Zjazdu odbyło się  W alne Zebranie P o l
sk iego T ow arzystw a A natom icznego, na którym  w y 
brano now e w ładze Zarządu (Prezes — prof. dr 
M. S t e l m a s i a k )  oraz w ręczono honorow e odzna
czenia zasłużonym  członkom  T ow arzystw a. R ów nież  
w  czasie Zjazdu m iało m iejsce W alne Zebranie To
w arzystw a H istochem ików  i C ytochem ików .

Podsum ow ując w rażenia zjazdow e podkreślić na
leży znakom itą organizację i m iłą koleżeńską atm o
sferę, która cechow ała ten ze w szech miar udany  
Zjazd, co jest n iew ątp liw ą zasługą Gospodarzy Zja
zdu. N astępny Zjazd tego rodzaju organizow any przez 
P olsk ie T ow arzystw o A natom iczne odbędzie się  
w  1966 r. na Śląsku, praw dopodobnie w  siedzibach  
Śląsk iej A kadem ii M edycznej.

L. Z a m o r s k a

K O M U N I K A T Y

Sympozjum Polskiego Towarzystwa Biochemicznego

W dniach 11 i 12 czerw ca 1965 r. odbędzie się  chem ia lip idów , a n iezależn ie od tego obrady w  sek - 
w  G dańsku IV Sym pozjum  P olsk iego  T ow arzystw a cjach będą pośw ięcone różnym  dziedzinom  biochem ii. 
B iochem icznego. T em atem  sym pozjum  będzie b io-
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Z A W I A D O M I E N I E  

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery  czasopisma „W szechświat” do sprzedaży:

rok 1945 nr nr 3 za po 0.72 za egzem plarz
„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, (>, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
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»ł 99 „ 7— 8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (komplet)
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„ 1965 „ „ 1, 2, 3 po 6.— za egzem plarz
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